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(Agitacja eentralist&w przeciwko rozporządza
niu ininisteijalaemu o językach krajowych w Cze- 
chach i na Morawie. — Niepowodzenia tej agita
cji w morawskich miastach. —  Cel tej agitacji. — 
Pogłoski o zmianach w ministerstwie. —  Nowy 
kongres. —  Zabiegi Austrji aby się odbył w 
Berlinie. —  Pierwsze ustępstwo dla Krainy).

Zapowiedziana na pożegnawczym bankiecie 
przez centrali*tów agitacja przeciw rozporzą
dzenia ministerjalnemu, regulującemu nżywanie 
Języków krajowych w urzędach w Czechach i 
na Morawie, zaczyna obecnie rozwijać się na 
wielką skalę w Czechach samych po miastach 
niemieckich, a sporadycznie na Morawie. Rady 

1 miejskie przedewszystkiem w niemieckich oko
licach Czech uchwalają rezolucje, piętnujące 
wspomniane rozporządzenie ministerjalne jako 
niby przeciwne ustawom zasadniczym i zagra
cające niemieckiej narodowości.

Agitacja ta ma na celu obalenie obecnego 
ministerstwa. Centraliści są przekonani, ze gdy 
Radjtimiejskie ze wszystkich miast niemieckich 
■chwała rezolucje przeciwko rozporządzenia mi- 
aisterjalnemu, to korona będzie zniewolona po
wołać ceatralistów do steru.

Mą Morawie jednak agitacja ta nie robipo- 
stępAWi tam bowiem w praktyce już na mocy 
dawniejszych rozporiądzeń wszędzie na podania 
czeskie władze polityczne i sądowe odpowiada
ły w języka czeskim, a na podania niemieckie w 
niemieckim Nowe więc rozporządzenie ministe- 
qalne nie zaprowadziło nic nowego na Mo
rawie. .....................

Ciekawe jest zajście w Radzie miejskiej 
Ostrawy morawskiej. Tam Rada miejska składa 
się i  samych Niemców a jednego tylko Czecha, 
i tego jedynego Czechą wybrali Niemcy burmi
strzem. Gdy na jednam z ostatnich posiedzeń 
jeden ż Niemców postawił wniosek uchwalenia 
rezolucji przeciwko ministerjalnemu rozporzą
dzeniu językowemu, czterech Niemców bardzo 
silnie się temu wnioskowi opierało i w końcu 
głosowało przeciw. Oponujący przedstawiali głó
wnie że rozporządzenie ministerstwa jest na 
sprawiedliwości oparte, i że tylko reguluje to, 
ćo jest już w praktyce zaprowadzone. Ale więk
szość pomimo tego uchwaliła rezolucję, w sku
tek czego burmistrz natychmiast złożył swój 
■rząd. :

ty kilku innych miastach morawskich po
mimo wszelkiej agitacji nie przyszło nawet do 
postawienia wniosku, agitatorowie bowiem spo
strzegli, że upadną z swym wnioskiem, co za 
więksoą klęskę uważali, niż zaniechanie zupeł
ne tego wniosku.

Jak się dowiadujemy z dobrego źródła z 
tyiednia, agitacja ta centralistów nietylko nie 
wywiera żadnego wpływu na decydujące wyższe 
sfery wiedeńskie, ale przeciwnie, utwierdza je 
w przekonaniu, że rządy centralistów są nie
możliwe w Austrji, skoro tak skromne i umiar
kowane zadośćuczynienie żądaniom Czechów w 
taki szał agitacyjny wprawiło centralistów. Ani 
jednego faktn centraliści przytoczyć nie zdołają,
któryby świadczyć mógł, ie  rozporządzenie to
ministerjalne pokrzywdziło chociażby jednego 
Nieaca w Austrji, chociażby jednego urzędnika 
niewładająoego językiem czeskim, że go pozba
wiło posady, lub możliwości awansu, — a tylko 
urzędników mogło dotyczyć to rozporządzenie, 
polecające na podania czeskie dawać i czeskie 

( odpowiedzi.
Decydująee wyższe sfery wiedeńskie tą agi

tacją centralistów jeszcze więcej uprzedziły się 
przeciwko nim. Sferom tym wiadomo, że cen- 
traliśai o wiele dalej sięgające koncesje ofiaro
wali Gzeehom, jtśli się zobowiążą iść z nimi 
-azem i głosować przeciw ustawie wojskowej, 
przeciw ustawie bośniackiej i innym ustawom, 
na których przeprowadzeniu koronie wielce za
leżało.

Dzienniki wiedeńskie centralistyczne zaj
mują się wielce kwestją rekonstrukcji obecnego 
gabinetu, która nastąpić ma zaraz po nehwale- 
niu budżetu przez Izbę panów. Wiener A llg . 
Ztg. jako rzecz pewną podaje, że hr. Coronini,

Dowapuy pomysł.
Zdsneule t>mrdiiwe.

przez

A  r  j ę .

(Ciąg dalszy.)

Rozmowa wkrótce potem przeszła na inne 
ogólniejsze pole. Mówiono o tern, o czem kilka 

i Polaków zebranych razem zawsze mówić musi, 
to jest o ucisku i niegodziwości moskiewskiej. 
Narzekaniom nie było końca; każdy miał coś 
nowego z własnego doświadczenia przytoczyć 
lub i opowiedzieć. W chwili kiedy jeden z oby
wateli opowiadał właśnie o przy krem zaiśoin, 
jakie miał. przed $aru dniami z osynowmkiem 
moskiewskim, usłyszano z daleka słaby, niewy
raźny odgłos trąbki pocztowej. Uwaga wszyst
kich zwróciła się natychmiast w tę stronę. Mil
czenie głębokie jakby makiem zasiał zapanowało 
du koła. Oczekiwanie trwało długo, trąbka zbli- 
lała się wyraźnie, odzywając się coraz ;«łośniej 
i weselej z oorw* rzadszemu przestankami.

— Ekstrapoczta — wymówiła cicho Stefa- 
4ia —  gdyby nie Mat, który mam przy sobie, 

yzapori; W 5? K rt źale przyjazd męża do
piero na jutro, to Dyiabym przekonaną że to on.

 Kto wie, kto wie, może chciał pani zro
bić nie*pod»»11?? — zawołał Zygmunt z oży
wieniem zapominaj*6, na ehwilę o pielęgnowa
nia gJojej godności, J  wkrótce tu stanie w po- 
SSdnas A prawdziwie trzeba przyznaó, ie 
Sm yM aa^oie rzadkie, Poczta sięzwraoa dro-

i

dotychczasowy prezydent Izby posłów Rady pań
stwa ma wstąpić do składu ministerstwa i objąć 
tekę ministerstwa spraw wewnętrznych, zaś je
nerał Jowanowicz ma zastąpić jenerała Horsta. 
tyiadomość pierwszą potwierdzają osoby dobrze 
poinformowane, przybyłe z Wiednia. Opowiada
ją także, że br. Kriegsau z powodu choroby ma 
ustąpić a teka ministra rolnictwa ofiarowaną 
ma być hr. Ludwikowi Wodzickiemu.

O ile stereotypowo ułożona mowa tronowa 
angielska, zapewniająca, jak to zwykle bywa —
0 istnieniu serdecznych stosunków ze wszyst- 
kiemi mocarstwami, niewiele wyjaśnia program 
gabinetu Gladstona, o tyle dużo światła na sy
tuację rzuca pogłoska o mającej się wkrótce 
zwołać konierencji ambasadorów w Berlinie. 
Pogłoska ta powstała w Paryżu w chwili, gdy 
p. Goschen, mianowany świeżo nadzwyczajnym 
posłem angielskim przy dworze stambulskim, 
konferował w przejeździe przez Paryż z preze
sem gabineta francuskiego, p. Freycinetem. We
dług jednych projekt konferencji podała Anglia, 
według drugich rzuciła tę myśl Francja; w każ
dym razie, ktokolwiek z t ym projektem wystą
pił, myśl konferencji w ciągu tych paru dni tak 
szybko rozwijała się i rosła, że wczoraj podczas 
rozmowy p. Goschena z br. Haymerlem musiała 
już przybrać formy zupełnie określone, i bodaj 
czy nie przedzierzgnąć się nawet w rodzaj dru
giego tomu kongresu berlińskiego.5

„Zrazu bowiem — opiewa komnnikat Dem- 
denblatlu — gabinet angielski zaproponował, aby 
w razie gdy Porta stawiać będzie i nadal te 
same trudności rozwiązaniu sprawy greckiej, 
jakie stawiała dotąd, i nie zgodzi się na miano
wanie _ międzynarodowej technicznej komisji do 
wytknięcia nowej granicy greckiej, zwołać kon
ferencję ambasadorów w celu rozebrania poli
tycznej strony całej tej powikłanej sprawy. Mo
carstwa przyjęły przychylnie tę propozycję, ale 
w miarę, jak rozwijały nad nią debatę, wi
działy się z biegiem dyskusji zmuszone do po
robienia do niej dodatków. Niektóre podniosły 
mianowicie, czy nie byłoby rzeczą korzystną 
oprócz sprawy greckiej powierzyć rzeczonej 
konferencji i inne kwestje, omówione w trakta
cie berlińskim a dotąd niezałatwione. Wpraw
dzie pozytywnego w tej mierze wniosku żadne 
mocarstwo nie postawiło; może nawet żadne
1 nie postawi, albowiem cały projekt konfe
rencji obliczony jest tylko na ten wypadek, gdy 
Porta bądź odmownie, bądź wymijająco odpowie 
na myśl zamianowania komisji technicznej, albo 
też wtęcz oświadezy, że nie czuje się narsiłach 
wykonać ciążące na niej stypulacje traktatu 
berlińskiego. Jeżeli to nastąpi, a w tej mierze 
Porta długo zwlekać nie może i lada dzień musi 
powziąć decyzję — natenczas naprawdę konfe
rencja ambasadorów przedstawi się jako jedyny 
i racjonalny środek do rozstrzygnienia sprawy 
na „drodze pokojowej". Według obiegającej po
głoski W sferach politycznych, Berlin ma być 
miejscem Bpotkania tej przyszłej konferencji. 
O woź co do tego nie powzięły jeszcze mocar
stwa żadnej stanowczej decyzji, ale zważywszy 
wszystkie względy pro i contra, każdy przyjść 
musi snadno do przekonania, że ze wszystkich 
stolic europejskich najodpowiedniejszem miej
scem na konfereneję jest właśnie Berlin. Raz 
dla tego, że jeżeli ta konferencja ma decydować 
o niezałatwionych dotąd postanowieniach trak
tatu berlińskiego, słusznem więc jest, aby obra
dowała w Berlinie i była poniekąd dalszym 
ciągiem kongresu.

„Powtóre— i to jest najważniejsze — Ber
lin z togo względu zasługuje na pierwszeństwo, 
iż zwołana w nim konferencja znajdowałaby się 
chociaż nie pod bezposreauiem przewodnictwem, 
zawsze przecież pod egidą Bismarka, najznako
mitszego męża stanu współczesnej Buropy, któ
remu głównie zawdzięczamy, iż kongres berliń
ski, jakkolwiek podówczas sprzeczne dążności 
mocarstw ostrzej występowały i krzyżowały się 
jawniej aniż°li dzisiaj, skończył się przecież 
powszechnym europejskim pokojem. A  już ta 
okolic: ić, że konferencji obradującej w Berli
nie przewodniczyłby reprezentant Niemiec, by
łaby dostateczną rękojmią, że uwzględniłaby

gą ku dworowi zamiast jechać prosto, widzę to 
po obłokach unoszącego się do góry kurzu. _

Nie długo potem na drodze prowadzącej do 
wsi nieopodal ogrodu, ukazał się lekki powozik 
ciągniony parą silnych pocztowych kom i okryty 
tumanami białego kurzu. W powoziku siedział 
osłon ety szarym płaszczem sam jeden podróżny.

— To on — szepnęła Stefania zrywając się

miejsca., ^  — powtórzono za nią chórein i 
wszyscy pobiegli tłumnie na podwórze, ażeby 
wyprzedzić zajeżdżający przed dom poww.

— Witaj nam, witaj szanowny, koehauy są- 
siedzie, co za miła niespodzianka!... wołano 
ze wszystkich stron wyciągają® rę°e ku poaro- 
żnemu. . „ , . „

Widać, że nowoprzybyły musiał być po
wszechnie kochanym, cenionym i szanowanym, 
biedy widok jego taki zapał wzbudził, że zapo
mniano nawet o osobie, która większe od men 
prawo miała do przywitania się pierwsza-

Mężczyzna, który wyskoczył z powozu z 
niezrównaną zręcznością, nie dotykając się ^a- 
wet stopni, był człowiekiem w średnim zale
dwie wieku, bardzo młodo wyglądającym o ru
chach żywych i zwinnych, ty chwili kiedy ści
skał serdecznie wyciągnięte ku sobie ręce są
siadów, wzrok jego bystry i rozumny kogo in
nego szukał widać wśród tego tłumu z niepoko
jem. Spostrzegłszy wreszcie stojącą w pobliżu 
żonę, która docisnąć się do niego , nie mogła, 
postąpił parę kroków naprzód. Rozstąpiono się 
przed nim. Stefania rzneiła się w jego objęcie, 
a on ją silnie przycisnął do siebie, gorący po
całunek składając na jej pogodnem, rozpromie- 
nionem w tej chwili czole.

Przywitanie obojga było krótkie i milczące, 
wzruszenie nie pozwalało im mówić, a zresztą 
radość i szczęście lęka się obcych oczów spoi- 
nenia.

wszystkie uprawnione interesa i doprowa
dziłaby do pomyślnego rezultatu “

Pozwoliliśmy sobie w tak sporej dozie na
karmić dzisiaj czytelników urzędowym stylem i 
przytoczyć w całości komunikat Fremdenblattu. 
Zasługuje on bowiem naszem zdaniem aa wszech
stronną uwagę raz dla tego, że daje do zrozu
mienia , iż płynie się pełnemi żaglami do nowe
go kongresu, powtóre, że „maluje dokładnie te 
niebezpieczeństwa, jakie się otwierają przed Eu
ropą.

Oddawna jest rzeczą znaną, że wszelkie 
kongresy i konferencje miały tylko teu jeden 
pozytywny rezultat, iż służyły wyśmienicie do 
tworzenia sojuszów. Nie cofając się dalej w u- 
biegłe dzieje, przypomniemy tylko, że po konfe
rencji londyńskiej powstał trójcesarski związek, 
a po kongresie berlińskim sojusz austro-niemie- 
cki. Jeżeli więc Anglia zaproponowała konfe
rencję, a potem inne mocarstwa, korzystając z 
propozycji angielskiej rozwinęły ją i ułożyły 
plan nowego uzupełniającego kongresu, to nie
wątpliwie kierowała niemi myśl zestawienia na 
to tylko bilansu spraw europejskich, aby przy 
jego opracowywaniu zbliż 4  się nawzajem i u- 
torować drogę db nowych międzynarodowych 
kombinacyj. . ;

Owoż ten zamiar \ri gruncie rzeczy nie po
winien być na rękę ani Austrji, ani Niemcom. 
I nie ulega wątpliwości, że nie dalej jak może 
przed trzema tygodniami oba te mocarstwa opar
łyby się były stanowczo projektowi konferencji. 
Dzisiaj zaś zgadzają się, co znaczy, że albo 
liczą, iż uda się im kogo dla siebie zwerbować, 
albo też, że po rejteradzie Gladstona w liście 
do Kairolyego i po klęskach, jakie gabinet whi- 
gów poniósł w wyborach uzupełniających, sądzą 
że Anglia nie potrafi wzbudzić tyle zaufania w 
Moskwie i we Francji, aby się stać mogła ogni
skiem koalicji. W każdym razie ni® .Sł bez* 
względnie pewne terenu, bo zgadzają się tylko 
pod tym warunkiem, aby konferencja odbyła się 
w Berlinie, to znaczy, aby jej — według zwy
czajów dyplomatycznych — przewodniczył re
prezentant Niemiec, i mając ster w swem rękn, 
kierował jej nawą tak, aby ominęła wszelkie 
niebezpieczne rafy podwodne.

ty każdym razie zanotować już dzisiaj mo
żna, że fakt ten, iż Anstrja i Niemcy zgadzają 
się na nową edycję kongresu, dodaje wiele siły 
pogłoskom, które głoszą, że nietylko stosunki 
Moskwy do tych dwóch mocarstw stały się ser- 
deczniejszemi, ale że już pewne nastąpiło mię
dzy niemi zbliżenie.

wany za poprzednich rządów umyślnie marszał
kiem krajowym Krainy, przyczyniał się ile sił 
do tryumfów liberalizmu niemieckiego w Kra
inie. Jest on tak samo jak br. Possinger — że 
użyjemy jednego z najmilszych wyrażeń szr*jb- 
jingełesów wiedeńskich — die Treppe hinaufge- 
worfen, tj. za karę awansowano go. Już to na
wet w nieszczęściu mają szczęście dostojni kul- 
turnicy liberalno-niemieccy. Autonomistę byłaby 
w podobne.su położenia niezawodnie spotkała 
dymisja.

(t

Z Przedlitawii jedną tylko nowinę dzisiaj 
napotykamy, mianowicie następujący telegram z 
Lubiany d. 20. bm.:

„Pierwszy początek z zaprowadzeniem ję
zyka słowieńskiego w kraińskich szkołach śre
dnich już zrobiony — okólnikiem ministerjal- 
nym do kraińskiej krajowej Rady ezkolaej na
kazano go używać w wykładzie religii w tutej
szych seminarjach nauczycielskich.

„Jak w kołach narodowców słychać, udało 
się hr. Hohenwartowi wpływem swoim wyrobić, 
że marszałek krajowy Krainy dr. Kaltenegger 
przeniesiony zostanie z L ąbiaay do G raca na 
posadę prezesa prokuratorji skarbowej.®

Telegram ten okropne rzeczy nam donosi. 
Więc w środku cywilizowanej Europy, w różno- 
ludowej Austrji, pomimo konstytucji i jfj § 19. 
napotykamy w Krainie fakt, któryśmy dzisiaj 
chyba tylko w Moskwie za możliwy uważali, tj. 
że w szkołach religię wykładają w języku ob
cym, nie macierzystym. A trzeba wiedzieć, że 
w Krainie na 40 Słowieńców jest zakdwo 1 
Niemiec, i że połowa ludności niemieckiej skła
da się tam z ostatnich włóczęgów obojga płci i 
tyięc było potrzeba aż dotąd czekać na zniesie
nie takiego nadużycia, wołającego do nieba o 
pomstę I I jakżeż niema w piersiach ładów nie- 
niemieckich kipieć najszaleńsza nienawiść, naj
gorętsza żądza wywrócenia wszelkich zabytków 
niemieckiego liberalizmu, który niczfm inaem 
nie był i być nie chce, i niezem lcn m być 
nie może, jak tylko ubrahem w formy i fra
zesy wolnościowe rozbójnietwm?

Dr. Kaltenegger, wysoki urzędnik, miano-

— Bądźcie łaskawi panowie zająć napo- 
wrót miejsca swoje, a ja wam w krótkim cza
sie służyć będę. Trzeba się trochę ogarnąć po 
podróży — powiedział gospodarz domu z uprzej
mym ukłonem przechodząc około swoich gości.

W pół godziny później całe towarzystwo 
siedziało na dawnem miejscu, gwarząc z więk
szą jeszcze wesołością i swobodą niż poprzednio.

■— A co, czy przeczucie mnie omyliło ? cóż 
na to teraz powiecie?  i— “ł *“  tnfca

Z  nad granicy francoskiąj d. 19. maja.

Pisałem w poprzedniej korespondencji o 
walce parlamentarnej w Izbie deputowanych z 
powodu projektu do nowego prawa o zgroma
dzeniach ludowych i o burzliwem posiedzenia, 
na którem Izba uchwaliła artykuł 9 tego prawa.

Prefektom przysługiwała moc zakazywania 
i niedopuszczania zgromadzeń w razie, jeżeli je 
nznają za groźne dla pokoju publicznego. Wia
domo jak korzystali z nadanej im władzy. Stron
nictwa opozycyjne nie mogły zwoływać zgroma
dzeń, prefekci bowiem bez wskazania przyczyn 
odmawiali pozwolenia i pozbawiali znaczną 
część obywateli możności objawienia swojej opi
nii. Wobec ich dyskrecjonalnej władzy prawo 
o swobodzie zgromadzeń stało się złudzeniem, 
istniało ono tylko dla przyjaciół rządowych. Od
tąd nie będzie mogło być we Francji żadne zgro
madzenie naprzód zakazanem jak się to dzieje 
w Niemczech i w Austrji, inicjatorowie bowiem 
zebrań ludowych nie potrzebują prosić władzy 
o pozwolenie, pioste zawiadomienie wystarcza.

Rząd zgodził się na ten artykuł 10 w na
dziei, iż Izba artykuł 9, odesłany napowrót do 
komisji, zmodyfikuje zgodnie z jego widzeniem 
rzeczy. Komisja atoli pomna tysiąca faktów sa
mowolnego rozwiązywania przez komisarzy poli
cyjnych zgromadzeń ludowych, nie chciała ich 
uzbroić w niebezpieczną dla swobody atrybneję 
zamykania zgromadzeń i niedopuszczania dal
szych obrad. Chcąc jednak rządowi okaząć do
brą wolę, przyjęła poprawkę deputowanego Mar- 
con, któ:a pozwala komisarzowi policji, obe
cnemu na zgromadzenia, spisywać notatki o to
czących się obradach.

Minister spraw wewnętrznych L e p ó r e  
gorliwie bronił Komisarzy policji i twierdził, że 
w razie odjęcia im władzy rozwiązywania, re
prezentant rządu na zgromadzenia nie będzie 
miał dostatecznej powagi, rola zaś milcząca spl- 
sywacza notat jest dla niego zbyt upokarzająca. 
M a r c o u w swej odpowiedzi nazwał mowę mi
nistra apoteozą policyjnych komisarzy, R i b o t  
zaś przestrzegał przed niebezpieczeństwem, ja
kie dla państwa wyniknąć może z bezsilności 
policji wobec zgromadzeń ludowych, tyśród roz
praw namiętnych i coraz gwałtowniejszych za
brał głos prezes gabineta F r e y c i n e t  w o- 
bronie projektu rządowego. Według niego nie 
nadszedł jeszcze czas dla nieograniczonej wol
ności. To pobudziło F l o ą u e t a  do wejścia na 
trybunę. „Nie masz nic niebezpieczniejszego — 
zawołał — jak udzielanie wolności w małych, 
lekarskich dozach. Woluość pod republiką po
winna być i musi być zupełną. Dziwię się opo
rowi rządu, jaki stawia ograniczenia władzy 
komisarzy policyjnych, dobrze bowiem tylko na 
tem wyjść może, jeżeli za każde głupstwo swo
ich Urzędników me będzie odpowiedzialnym."

Rozprawa nie skończyła się na tem posie
dzeniu — artykuł 9 bowiem powtórnie odesłano 
do komisji. Tym sposobem projekt do prawa o 
zgromadzeniach jeszcze na posiedzeniu 15. ma
ja budził gniewy Gambety przeciwko ostatecz
nej lewicy. Brakło mu znowuż „olimpijskiego 
spokoju i cierpliwości* wymaganej od przewod- 
uiczą ego obradom, mięszał się w dyskusję, uno
sił się, przerywał mowcom, zwyeięztwa rządowi 
jednak zapewnić nie mógł.

Gniew jego jeszcze tą okolicznością był 
spotęgowany, iż prezes gabineta usanął Lepera, 
jego ulubieńca, od dalszego obowiązku bronie
nia projektu rządowego i takowy poruczył mi
nistrowi sprawied. Cazotowi. Ten ostatni wię

cej skory do ustępstw niż minister spraw wew
nętrznych zażądał, ażeby Izba przyznała komi
sarzom policji prawo bywania na zgromadze
niach ludowych i udzielania obradującym ostrze
żeń, bez władzy tamowania obrad i rozwiązy
wania zgromadzeń. Wniosek ten przyjęty został 
268 głosami przeciwko 204 — następnie zaś ca
łe prawo według brzmienia komisyjnego.

Tak więc Francja zyskała rzeczywiście libe
ralne prawo o zgromadzeniach. Pierwsza to sze
roka wolność w wewnętrznym ustroju Francji, 
która się więcej do ugruntowania republiki przy
czyni niż bezmyślne lawirowanie oportumstów 
pomiędzy starem! porządkami rzeczy a wyma
ganiami reform. Prawo to jak każda zupełna 
wolność stanie się też gwarancją wewnętrznego 
pokoju i zabezpieczeniem przed rewolucją. Gro
mady, którym się wygadać wolno, nie stawiają 
barykad i nie chwytają za oręż.

Zaraz po opuszczenia Izby depntowanych 
Lepere przesłał prezydentowi republiki podanie 
o dymisję. Dzienniki przytaczają rozmaite po
wody, które jakoby go skłonić miały do wyjścia 
z gabineta— pomiędzy niemi zaś brak poparcia 
ze strony anu republikańskiej, którego miał 
prawo się spodziewać jako minister wyszły z jej 
łona i dążności jej reprezentujący w gabinecie. 
Rzeczywistym atoli powodem było lekceważenie, 
jakie mu Freycinet dwukrotnie okazał, tyspom- 
niałem już, że Lepere prowadził obronę projektu 
rządowego o zgromadzeniach ludowyeh. Zdawa
ło się, że nie kto inny,, lecz on sam aż do u- 
chwały prawa w imieniu gabinetu będzie w Iz
bie występował. Freycinet tymczasem niezado
wolony ze sposobu, w jaki Lepere bronił po
glądów rządu, naznaczył bez jego wiedzy mini
stra sprawiedliwości Cazota do dalszej, obrony. 
Już to po raz dragi podobny desjfekt wy*rządi‘,, 
no Leperowl, nic więc dziwnego,*'iż ti iz mo-, 
ono obrażony, nieehciał pomimo' halagS Gaml 
bety zasiadać dłużej w gabinecie, którego pre
zesem jest Freycinet.

Dymisja Lepóra została przyjętą, 
zaś nrzędowy z wczorajszej daty ogło 
nację nowego ministra spraw wewnętrznj
na Constans, podsekretarza stanu. N om iiu ___
nie przyczyni się bynajmniej do wżmteue&a 
stanowiska gabinetu wobec stronnictw ławicy 
republikańskiej. Zasłaniają go one #prawdse 
przed atakami prawicy, lecz rzec^YV,",~*‘ Ko po
parcia mn nie dają. Od klęski, zadanej przez 
przyjacielską większość, ratuje się gabinet irta - 
wicznemi koncesjami. Nie on prowadzi ją za so
bą, lecz ona go ciągnie pomimo oporu w stronę 
radykalnych reform.

z  projektów, przedstawionych izbie, zasłu
gują dwa zwłaszcza na szczegółowa wzmiankę. 
Deputowany Laissant postawił -wniosek nowej 
reorganizacji armii. Ponieważ w naszyeh cza
sach, powiada w swojem umotywowaniu, nie wy
starcza dla obrony kraj a armia z 400.000 zło
żona, należy więc ją pomnożyć. Każdy Francuz 
powinien już być w szkołach do wojskowej słu
żby przygotowywanym, ażeby w chudli wstępowa
nia do czynnej armii doskonale rozumiał rze
miosło żołnierza. Proponuje zniesienie jednoro
cznej dobrowolnej służby, dla wszystkich zaś 
żąda zmniejszenia lat służby z 5 na 3.

Jenerał Farre, minister wojny, oświadczył 
się w komisji przeciwko projektowi. Armia zo
stała dopiero co zorganizowaną, niepotrzebną 
więc jest .rzeczą reorganizować ją na nowo. Gdy
by Francja była nentralnem państwem, moźna- 
by przyjąć proponowany system, lecz przejście 
od istniejącego do nowego, dokonywane w cza
sie obecnym mocno zawichrzonym, gdy nieprzy
jaciele Francji czyhają na granicy, byłoby wiel
ce niebezpiecznem.

Niewiadomo oo komisja zrobi z wnioskiem 
Laissanta, — widoków atoli przyjęcia go przez 
Izbę niema, — co najwięcej móże on pobudzić 
do cząstkowej reformy przepisów o służbie woj-

Inny projekt wniesiony przez Kąmila Sóa, 
deputowanego z St. Denis, radykalnego żyda, 
tyczy się praw dla kobiet Wnioskodawca nie
ma na cela równouprawnienia kobiet z mężczy
znami, lecz chce nadać kobiecie samodzielne 
stanowisko w społeczeństwie. Chce on, aby ko
biety mogły wykonywać prawo opieki i niezno-

ie mmc u
zapytywał po kilka

—  ------ --— % zadowolniemem.
~  Powiemy, ie szanowny pan radca do

brodziej jest prorokiem — zawyrokował z lekką 
uszczypliwością w głosie Zygmunt.

Kilka osób rozśmiało się na ten dowcip, ale 
P®11 radcŁ nie lubiący najniewiuui6Jszyc^ ^ar" 
tów z siebie, gniewnie brwi zmarszczył. t 

Ja powiem to, com jui mówił dzisiaj

uueicnaienia i swobody na wolniejsze 
>iemi, bez widoku przeklętych moskalisków, któ 
rzy nas tu we dnie i w nocy prześladują — po
wiedział młody człowiek o bladej twarzy i ry
sach, wyrażających przebyte różnorodne cier
pienia. Człowiek ten skromny nad wszelki wy
raz i nieamiejąey się należycie ocenić, miał je
dnak całe życie trądów i pdlwięceń po za sobą. 
Nie brakowało w niem ani prac z narażeniem 
życia i spisków w cela oswobodzenia uciśnionej 
ojczyzny, ani ciężkich i trudnych do przebycia 
więziehj ani długich i bolesnych lat spędzonych 
w lodowatych stepach Syberii.

— Pan Jarosław słusznie mówi, chwila ta
ka wytchnienia i zaczerpnięcia nowych sił do

Jrac, jakie nas czekają, jest prawdziwie zazdro- 
ci godną — potwierdził wysłużony sędzia.

— To prawda, że taka ucieczka w niedo
stępne dla carskiego despotyzmu sfery, zawsze 
ooi warta, ale psuje ją tęsknota za domem —

odpowiedział Wincenty Górzyński, spoglądając 
do koła z baczną nwagą jak człowiek, który po 
dłngiej tułaczce z niewysłowionem uczuciem za- 
dowełnienia < widzi, że ten miły spokojny kącik 
należy do niego, że nie jest jak ptak wędrowny 
bez dachu nad głową i przytułku na świecie.

— Ah! komuż obeem jest uczucie, jakiego 
się doznaje za powrotem do domu po Ungiej 
w nim nieobecności. Co za błogie uczucie cie
pła, swobody i dobrobytu w najuboższym nawet 
przejmują kąciku, gdy go się porówna z zimnym, 
niechętnym a przynajmniej obojętnym światem. 
Prawdziwie nieszczęśliwym i pożałowania go
dnym jest ten, kto jak anioł wygnany z raju 
pozbawionym został tej jedynej osłody wśród 
ciężkiej ziemskiej pielgrzymki, kogo mroźny 
dreszcz przejmuje na wspomnienie pustych, po
nurych murów, oczekujących na niego samotnie, 
kto nie posiada owego zacisznego schronienia 
przed szalejącemi na świecie burzami, miejsca, 
gdzie złość, potwarz i nienawiść ludzka nie do- 
slęże, gdzie kochające serca rany bolesne przez 
obcych zadane umieją zabliźnić, a w zwątpioną 
duszę wlać otuchę i pociechę.

Pau Wincenty Górzyński należał do tych 
szczęśliwych, którzy mają ochronny dach nad 
głową, ciepłe ognisko domowe i miłą, uprzejmą 
Westalkę z nieporównanym wdziękiem stojącą 
na straży Wiecznie płonącego Znicza. Znać też 
było po sposobie w jaki spoglądał na otaczające 
go przedmioty, że czuje całą przyjemność swego 
położenia i umie je należycie ocenić. ..

— tyjrtłór tczcie mi też moi kochani są- 
siedzi? — zawołał stary sędzia,, przerywając 
pann Wincentemu przyjemną zadumę -  jati 
jest powód, że mimowoli wracamy wciąż do te
go samego przedmiotu, jakbyśmy do muion kroć 
set bę... ah 1 przepraszam pokornie, zapomnia
łem o paniach... jakbyśmy tych niegodziwców 
Moskalisków Jak najtkliwiej kochali.

— Nic w tem dziwnego — odparł Jarosław 
— zawsze się mówi najchętniej o tem co naj
więcej boli.

— Już co boli to boli. Trzeba przyznać, że 
nam djabolnie dużo sadła za skórę zalewają — 
ale my ich też z całego serca nienawidzimy i 
tą się tylko pocieszamy nadzieją, że wkrótce 
nastąpi ścisły obrachunek.

— O święta prawda — zawołał nagle oży
wiony Jarosław — że za te wszystkie udręcze
nia i męki jakichby się nie powstydził kat 
wobec ofiary prowadzonej na rusztowanie, my 
im odpłacamy uczuciem zemsty i nienawiści.

— Zemsta nie jest uczuciem ehrześciań- 
skiem — odezwał się* proboszcz starzec siwy 
jak gołąbek — starajmy się odebrać od nich jak 
najprędzej to co nam zagrabili, ale zemstę pozo
stawmy Bogn.

 Nie nie — odparł namiętnie Jarosław,
ząb za ząb, oko za >ko. Niech to sobie będzie 
uczucie jakie chce, ale ono się zrosło ze mną. 
Gdybym przestał ioh nienawidzieć i pragnąć 
zemsty od dziecinnych lat w serce moje wpojo
nej, to bym i żyć przestał. Uczucie to pozosta
wię i dzieciom moim Jako świętą, nienaruszoną 
spuściznę. Moskal dla mnie jest synonimem 
zbójcy i łotra, nią chcę nawet przypuszczać że
by pomiędzy nimi byli ludzie uczciwi i dobrzy, 
bo by to samo przypuszczenie stanowiło rodzaj 
transakcji z mojem sumieniem. Zresztą Moskal 
dla Polaka nie jest nawet ezłowiekfem tylko ka
tem, na żadną zatem litość, ani pobłażanie nie 
zasługuje. Oto nasz katechizm narodowy, przy
wro mi bardzo jeśli się pod tym względem z ko
ścielnym nie zgadza. Najwyższą hańbą dla Po
laka jest przyjąć jakąś usługę, albo prosić o nią 
Moskala.

(C. d. n.)



ssąc małżeństwa, nie psując jego jedności, chce 
ażeby żona miała więcej samodzielne stanowisko 
wobee męża. Słuszność tego wymagania jest o- 
czywistą.

W północnych departamentach Francji li
czne zmowy robotników ntrndniają jaż i tak 
bardzo trndny stan fabrycznej produkcji. W 
Reims żądają robotnicy zredukowania dwunastu 
godzin dziennej pracy na dziesięć, ażeby prze
cież mogli czas jakiś poświęcić rodzinnemu ży
ciu. W innych miastach upominają się o pod
wyższenie płacy. W Roubaii przyszło do star
cia pomiędzy sprowadzoną konnicą a robotnika
mi ; krew się polała, lecz niema zabitych. Prze
bieg tych zmów nie grozi znaczniejszem za- 
wichrzeniem, więksi bowiem właściciele fabryk 
okazują się skłonnymi do ustępstw, w Izbie zaś

Zabawa przeciągnęła się wśród ogólnej weso-J bowiem należą do rzęin tych nielicznych sztuk, 
łości do zmroku —  poczem piechoto, wśród roz-! w których każda rola wymaga niepośledniego ta 
głośnych śpiewów narodowych, wróciliśmy brze- lentn, głębszego zrozumienia charakteru, artysty-
gami W isły do Krakowa.

Nazajutrz wcześnie rano z prezesami obu in- 
stytncyj na czele —  udaliśmy się w całej groma
dzie do Marjackiego kościoła, do biblioteki Jagielloń
skiej i na Wawel dla zwiedzenia skarbca, kościoła i 
grobów naszych królów, a o jedenastej rano wraz 
z ogromnym pociągiem ciekawych pojechaliśmy do 
Wieliczki. Tn stoczywszy walkę w restanracji 
Windakiewicza, której gospodarz z tysiącem gości 
rady sobie dać nie mógł, zaopatrzeni w akade
mickie bilety, w oryginalnie poprzewracanych na le
wą stronę zarzutkach. oczekiwaliśmy wśród olbrzy
miego ścisku pozwolenia na wejście do salin. Po
nieważ regulamin wielickich salin został ostatniemi

przedstawiono wniosek uregulowania wzajemne- czasy obostrzony i tylko partjami do kopalni w pu 
gO stosunku pomiędzy chlebodawcami a robotni- szczać wolno, niecierpliwi szturmem oknami i 
kami, którego przyjęcie przyniosłoby niewątpli*, drzwiami wpadali do zabudowań nad pojedyńczemi 
wą korzyść republice i moralności klas pracu-, szybami, co tylko pobudzało do tem większej we 
jąCy, sołości i tak jnż podochoconych „turystów*. Wszy

W rocznicę wtargnięcia Wersalczyków do ; scy wreszcie odszukaliśmy się razem w Bzybie Ur- 
Paryża i rozpoczęcia krwawej represji komuny, szub, gdzie zebrawszy się ped roztwartym para- 
obawiają się W Paryżu zaburzeń. Journal olfidel, solem, niby pod wspólnym sztandarem, ezwórkami 
przypomniał prawo Z dni czerwcowych 1848,; wśród śpiewów narodowych i przygodnych, zwie- 
grożące Użyciem gwałtownych, militarnych środ- j dzaliśmy Z tłnmami publiczności wspaniałe i pełne 
ków przeciwko tłumom demonstrującym. Dzień-. jaskinie i groty rzezane ręką pracowitego

■■■  —  drukowany czer- górnika. Saliny p o l s k i e  wspaniale były oświenik socjalistyczny L ’Egalite, __ 
wonemi czcionkami na pamiątkę krwi rozlanej

Erzez Wersalczyków, zapowiada pomimo tej groź 
y, iż 10.000 republikanów zbierze się w dniu 

23. maja na placu Bastyli i ztamtąd pociągną 
na cmentarz Pćre Lachaise, na groby pomordo
wanych komunistów, z okrzykami „Niech żyje 
zupełna amnestjal*

Sprawę teł amnestji poruszono znowuż w 
Lyonie, gdzie komitet wyborczy socjalistów po
stawił kandydaturę Blanquiego. Wybory wkrót
ce się jnż odbędą i zdaje się, że Blanąai wy
brany zostanie.

Co rząd, co Izba zrobi z tym wyborem ? 
trudno orzec, wszakże jest to rzeczą pewną, iż 
oportuniści nie czują więcej ludowego pulsu bi 
cis, że nietylko stosunki w Paryżu lecz i na 
prowincji stały się dla nich niezrozumiałe, że 
więc może trwać będą w dalszym oporze i 
doczekają się tego, iż ogólnem hasłem wyborów 
w r. 1881 będzie amnestja zupełna.

Wycieczka akademików do Krakowa na 
Zielone święta.

Bodajto owe wesołe dni bez troski spędzone 
między towarzyszami wspólnych zawodów szkol
nych! Najweselsze grono, to grono studentów, z 
których żaden nie patrzył jeszcze na ciemne jntro, 
żaden nie doznał prawdziwego rozczarowania w życin. 
Wesoła taka gromadka akademików lwowskich po
stanowiła urządzić majówkę do Krakowa in gra- 
tiam Zielonych świątek i Jubileuszu Długosza.

W  kilkanaście dorożek ruszyliśmy tedy gęsiego 
na kolej, gdzie zastaliśmy resztę kolegów, którzy 
wproBt z domu tamie przyjechali.

Osobne dwa wagony zaledwie pomieściły prze 
szło 50 uczestników i wkrótce wśród wesołych po
krzyków rozpoczęliśmy pedróż.

Na dworcu kolei krakowskiej powitała nas za 
przybyciem krakowska czytelnia akademicka w imie
nin tamtejszej młodzieży, a prezes czytelni p. B 
zaprosił nas na godzinę 9. rano do lokaln czytelni 
przy ul. Wiślnej, celem ułożenia programu pobyti 
wspólnego w Kraknsowym grodzie.

W  czytelni powitał Lwowian powtórnie prezes 
czytelni krakowskiej, za co mn serdecznemi słowy 
1 bi Geiakiin pocałouUam WSrOd rozgłośnych okrzy
ków, podziękował prezes lwowskiej czytelni p. L  
Po powitaniu rozdano między uczestników niebie
skie kokardki, dla łatwiejszego rozpoznawania się 
z komitetem krakowskim, którego członkowie mieli 
czerwone wstążeczki.

Mimo ulewnego deszczu, który padał oały pra 
wie ranek, postanowiono odbyć wycieczkę na Bie 
lany. Jakoż po południa przy sprzyjającej pogo
dzie o godzinie 3. w kilkanaście wozów mszyliśmy 
tamże z czytelni wspólnie wśród gwarnej weso
łości razem z tłnmami hożych Krakowiaków i pię
knych Krakowianek.

Na Bielanach zwiedziliśmy ekolicę, kla
sztor Kamednłów, a serdeczni nasi koledzy z pod 
Waweln, przyjęli nas skromnie ale po koleżeńsku 
podwieczorkiem, na pięknej łące pod cie
niem uroczych drzew. Zabawę urozmaicały dekla
macje, śpiewy i toasty, a pomiędzy innemi poru
szono myśl, dawno jnż w gronie akademików kra
kowskich powstałą — myśl założenia „Przegląda 
akademickiego* jako organa całej młodzieży —  i 
wezwano Lwowian do czynnego popierania tej Bpra- 
wy, która wszystkim lndziom dobrej woli-i zacnych 
dla ojczyzny chęci bardzo na serca leżeć powinna. 
Zapewniliśmy naszych braci krakowskich, że nie 
opuścimy ich w tom szlachetnem przedsięwzięcia.

tlone, niemile tylko uderzały wszystkich n i e m i e 
cki e  napisy nazwy chodników i transparenta, w te' 
skarbnicy narodowego bogactwa, która i bez „knl- 
tnrtragerskiego* szwargotn zostanie pierwszą i naj
wspanialszą kopalnią świata, i zawsze będzie pol
ską, bo historją swoją ma dotego niewzruszone 
prawo. Lepiej by było, gdybyśmy w naszyeh 
salinach spotkali groty noszące nie nazwy 
komór LichteHfelsów i Steinhaufów, o których 
nikt nie słyszał i nikt w Polsce nie wie, ale groty 
Chrobrych, Sobieskich, KościnBzków lub Mickiewi
czów, których imiona podnosiłyby tylko urok i posę 
pną grozę wieków, jaka z tych granitów solnych 
przemawia.

Unzyka spotykająca wszędzie publiczność ła
godziła potroszę to niemiłe wrażenie, przygrywa
jąc pieśni narodowe, które akademicy przeplatali 
chóralnym śpiewem

W  poważnym nastroju dncha, oczarowani ol
brzymią potęgą sił przyrody i ogromem dzieł lndz- 
kich —  opuściliśmy saliny wielickie — a nazajutrz 
rozpoczęliśmy zwiedzać Rzym polski, i przerzucać 
te wspaniałe karty księgi przeszłości naszej, które 
nietknięte zachowały się i dzisiaj marmurowem o- 
bliczem mówią o naszej minionej potędze. Zwie
dziliśmy muzeum i zbrojownię Czartoryskich, ga- 
lerję obrazów w Sukiennicach, jeszcze raz Wawel 
WBpaniały a dziś tak opłakany i npadkiem kró
lewskich murów rozdzierający każde polskie serce, 
jeszcze raz popatrzyliśmy z zadnmą na groby 
królów i hetmanów, którzy śpią spokojnie wśród 
burzy światowej, nie pomyślawszy może nawet, 
kiedy w tramach legli, że n ich grobów zejdą się 
biedne pokolenia bez ziemi, bez imienia i bez ojczy
zny,którą oni żelaznym mieczem, złotym krzyżem do 
chwały wiedli! Jeszcze raz oglądnęliśmy tęsknem 
okiem drogocenne w skarbcn zabytki i kaplice 
zamkowego kościoła —  i pożegnawszy te drogie dla 
serca pamiątki ze łzawem westchnieniem do Boga, 
pobiegliśmy na kopiec Kościuszki, którego nieśmier-

cznej intuicji, a obok tego wielkiej sceniczne rutyny 
Komedję tę mogą grać tylko wytrawni artyści, 
że takich posiada obecnie nasza scena, najlepszy 
tego dowód mieliśmy wczoraj. Tercet safandulów 
złożony z pp. Fiszera (doktor Vauclin), Zamoj
skiego (Fromentel) i Zboińskiego (margrabia de 
Rochepean) był wyborny. P. Fiszer prześlicznie 
ncbarekteryzowany umiał nadać dykcji i gestom 
ową szorstkość i stanowczość cechnjącą republika
nów francuskich z czasów wielkiej rewolncji, przed
stawił należycie sangwiniczny charakter ludzi 
owej burzliwej epoki, potrafił jednak zarazem uwy
datnić pod szorstką powłoką ukrywającą się głę
bokość ncznć serdecznych. Powinszować mn tej 
kreacji, która w galerjj typów utalentowanego ar
tysty zajmuje jedno z miejsc naczelnych. P. Za
mojski był w całem tego słowa znaczeniu dobro
dusznym episjerem, a siła komiczna, którą się za
wsze odznacza, nie popchnęła go ani razn po za 
szranki zakreślone dobrym smakiem.

Przez całą sztnkę ntrzymał się w charakterze 
pomimo, że w roli Fromentela jest wiele poknsy 
do obliczonej na efekt przesady. Zachowanie arty
stycznej m!ary —  to szczyt artyzmu. Postać le- 
gitymisty czystej krwi, margrabiego de Rocbspaen 
pejął p. Zboiński bardzo szczęśliwie: było n niego 
dosyć powagi, nie brakło ciepła, a nawet pewnego 
poetycznego nrokn, którego mimo wszelkich różnic 
w zapatrywaniach politycznych nie można odmówić 
francnskim rojalistom. Rola margrabiego jest naj
mniej ze wszystkich trzech efektowną, jest w niej 
tylko kilka momentów,"w których artysta może nwyda- 
tnić głębsze nczncie i właśnie te momenta wypadły 
u p. Zboińskiego wybornie. Piękne tyrady płynęły 
z ust jego potoczyście, a cznć w nich było głębo
kie przyjęcie się, równające się prawie przekona
nia. P. Woleński (Cavalier) zrozumiał dobrze swoje 
stanowisko w komedji, trzymał patos na wodzy i 
pomimo, że miał niejednokrotnie kn tema sposo
bność nie wojował przesadnemi ruchami. Te, że 
się tak wyrazimy, „ujemne zalety" poczytać mn 
należy za niemałą zasługę, dowodzą one bowiem, 
że pracuje nad sobą i nie pogardza życzliwemi 
radami.

Rolkę młodego łobuza Urbana powierzono p. 
Walewskiemu. Młody ten artysta zdradza nie
mały talent do ról charektystycznych, widać u niego 
staranność i poszanowanie sztnki, jest więc wszelka 
nadzieja, że zajmie piękne stanowisko na scenie, 
jeżeli dalej wytrwa na tej drodze, o czem zresztą 
niewątpimy. Tak pod względem charakteryzacji, 
jak i gry, zasłngnją na uznanie pp. Podwyszyński 

Dębicki. Obaj odegrali starannie epizodyczne 
swoje rólki. —  Rola amantki w „Safandnłach*, 
Małgorzaty wyrasta po nad poziom zwykłych ról 
tego rodzaju w komedjach : jest to rola dramatyczna 
w całem tego słowa znaczenia. Poraź pierwszy wi
dzieliśmy w takiej roli pannę Wisnowską, która 
z bardzo nieliczncmi wyjątkami grała dotychczas 
Bame role naiwne. Talent tej artystki, rozwijający 
sję, że tak powiemy, w oczach widzów, zasługuje na 
baczną uwagę miłośników sztnki. Pracując sumien
nie, co jej wszyscy uczęszczający pilnie do teatru 
przyznać muszą, robi postępy zadziwiające, nabiera 
coraz więcej swobody w ruchach, gra jej mimiczna
jest coraz różnobarwniejszą, głos staje się coraz 

telne zwłoki spoczywają na Wawelu, a któregoj bardziej silniejszym i podatnym do modnlacji. Mał- 
chwała tę piękną myśl mogiły wdzięcznym sercom gorzata jej była bardzo sympatyczną, umiała w ro-
polskim natchnęła. { 1| wlać niemały zapas prawdziwego uczucia, a w

Ztamtąd, nasyciwszy oczy widokiem, którego akcie trzecim, prawdziwie popisowym niebrakło jej 
opisać nie podobna, zostaliśmy zaproszeni na po-! prawdziwie dramatycznej siły. Publiczność rzęsistemi 
żegnalną wspólną ncztę do hotelu Kleinowskiego oklaskami nagrodziła za końcową scenę w tym- 
■ytr wieczerzy tej brało ndzi&ł najmniej 120 akade- że akcie. O pani Aszpóigerowej powiemy tylko
mikó.w lwowskich i krakowskich. Chwila ta stwier- że jako dewotka była znakomitą w całem tego sło
dziła bratni sojusz, jaki wszelką młodzież polską wa znaczenin, i że nie wyobrażamy sobie, żeby tę z takiem nabożeństwem, że zdawało się, jakeby
łączyć powinien, ścieśniła wspólne węzły koleżeństwa rolę lepiej odegrać można. Każdy kto był na wczo- j odmawiał modlitwę, którą od czasu jak został ka-
i miłości a zarazem była pożegnaniem ze strony rajszem przedstawieniu przyzna nam, że w tem nie-! noni y em gt. Albano w Rzymie codziennie recytaje.
młodzieży krakowskiej i podziękowaniem za przy- ma ani cienia przesady. Całość przedstawienia Po skończonej grze uścisnął Liszt młodego Dnnlee
jęcie ze strony młodzieży lwowskiej za chętne choć świadczyła o staranności reżyserji — zdaje nam
skromne ale serdeczne i jak na nasze materjalne czasy się tylko, że początkowe sceny (gra w wista) i na-
gorące ngoszczenie nas w nadwiślańskiej stolicy, rada safandułów w akcie 2gim, powinne być grana
Wśród licznych toastów wniesiono kielichy na po- w tempie bardziej przyspieszonem. B. Cz.
wodzenie „Przegląda*, którego komitet redakcyjny --------------

* Stacja telegrafu w Szczawnicy otwartą zo
stała na czas tegorocznego sezonu kąpielowego z 
ograniczoną słnżbą dzienną dla powszechnego nżytka.

* Z Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* we 
Lwowie: W  miejsce nieodżałowanego naszego za
stępcy dyrektora dr. Kazimiera Łnczkiewicza, zo
stał obranym na posiedzenia wydziału Towarzy
stwa p. Antoni Kanczyński. Mamy niepłonną na
dzieję, że nowoobrany, wstępując w ślady zacnego 
swego poprzednika, pracą, gorliwością i sumienno
ścią potrafi również zaskarbić sobie serca wszyst
kich gpołecznemn dobrn przychylnych.

* Prócz projektowanej wicynalnej kolei ze 
Zadwórza do Brzeżan a dalej do Podhajec, dono
szą nam o nowym projekcie podobnej kolei. Na 
czele konsorcjum stanęli pp. Tytus Kielanowski i 
Jan Czajkowski. Linia proponowana pójdzie z Kra
snego (stacji kolei Karola Ludwika) na Bnsk, Ka
mionkę Strnmiłową z nboczaą linią do Stojanowa, 
dalej do Mostów w., Sokala i Waręża do granicy 
polskiej, z drngiej zaś strony z Krystynopola na 
Bełz, Uhnów, Rawę i Lubaczów do stacji kolejo
wej w Jarosławiu lub Przemyśla. Konsorcjum po
wyższe już wypracowało projekty i kosztorysy i 
podało takowe do ministerstwa. Konsorcjum to ró 
wnocztśnie ndało się do Warszawy celem porozu
mienia się o połączenie Warszawsko Lubelskiej ko
lei z granicą galicyjską za pomocą wicynalnej ko
lei z Chełma na Hrnbieszów. Założyciele mają na
dzieję, że Rady powiatowe nłatwią nabycie grnn- 
tów pod kolej i wciągną kolej Karola Ludwika do 
powyższego przedsiębiorstwa.

* Na dochód panny Bocskay, która w krótkim 
czasie swego pobytn na naszej scenie potrafiła po
zyskać ogólną sympatję publiczności, odegraną zo
stanie we wtorek operetka Sonppego „Boccaccio*. 
Tytułowa rola w tej operetce jest bez wątpienia 
najlepszą ze wszystkich, w jakich dotyczą* sympa
tyczna ta artystka występowała.

Podczas wycieczki akademików lwowskich do 
Krakowa obiecali akademicy krakowscy przybyć 
przy najbliższej sposobności w gościnne mary Lwo
wa, zkąd między innemi mają razem z tutejszą 
„Uzyteinią akademicką" udać się na wycieczkę do 
Podhorzec.

Dziwnego rodzajn wyziewy wydobywają się 
od dłuższego już czasn w ofiiynach kamienicy, w 
której umieszciona jest apteka p. Beisera, oraz na 
dziedzińcach domów przyległych. W laboratorjum 
bowiem aptecznem gotnją całemi dniami jakieś che 
mikalia, wyziewy zaś siarczane i inne odprowadzają 
kominem blaszanym tak niskim, że ciężkie wapory 
opadają na sąsiednie podwórza i zatrnwają i tak 
jnż niezbyt czyste powietrze, wciskają się oknami 
do mieszkań, i dławiącym odorem wypędzają mfe 
szkańców z domów. Sądzimy, że dotyczące władze 
sanitarne winne wglądnąć w tę sprawę i zarządzić 
aby gotować te chemikalie albo bardzo rano, kiedy 
wszyscy śpią, albo co lepiej poprowadzić nad dachy 
co najmniej trzy razy tak wysoki komin, jak jest 
obecny.

* Wczoraj na przedstawienia „Safandnłów* kil 
kH młodzieńców zachowywało się w loży parterowe 
tak nieprzyzwoicie, że komisarz policji mnsiał ich 
zawezwać do opuszczenia teatrn. Dziwna rzocz, że 
takie wypadki zdarzają się między ludźmi mający 
mi pretensję do lepszego wychowania.

* Na horyzoncie sztnki polskiej pojawiła się 
nowa gwiazdeczka. Jest nią młody wirtaoz p. Lud
wik Doniecki, pianista, uczeń konserwatorjnm mo
nachijskiego. W tych dniach grał on na prywatnym 
koncercie n Liszta w Monachiom jedną z większych 
kompozycyj Beethoyena. Wiadomo, że Liszt jest 
najpierwszym znawcą i wykonawcą Beethov»now 
skich ntworów. Król z Bożej łaski wszystkich te- 
goczesayeh pianistów słachał młodego koncertanta

M i  lis im  i isiiijsra.
Dnia 22. maja.

Maj, który dotychczas z takiem powodzeniem

z obn uniwersytetów jnż się ukonstytuował; zabawy j  
urozmaicały piękne śpiewy chóralne akademickiego 
chórn krakowskiego, deklamacje i piękne przemó- j 
wienia mówców, z których niektórzy bardzo dziel
nie mówili, a uczta skończyła się późno w nocy. j 

Po bankiecie tym zaczęto się częściowo roz
jeżdżać; wielu zaś zostało na uroczystościach^- * w lę ^ p ło ^ e g r M a T c T ^ z n J n a M ^  źTnfa 
brieuszowych o których specjalny korespondent do twarzy mu z przybranł iodową mask% \ okazał 
krakowski do gazety bardzo wierne podał spra- nsm dzisJai prawdzlwe eyrô  „łoneczne eblicze. 
wozdanie. Vzk. Temperatura podniosła się znacznie, a niebo czy

ste zapowiada trwałą pogodę. Jntro odbędzie Bię 
w ^ rzywczyckim odwołana przeszłej niedzieli 
z powoda niepogody wycieczka Stowarzyszenia 

* Wczorajsze przedstawienie „Safandnłów* „Gwiazda* z niezmienionym programem. Spodzie- 
Wiktoryna Sardoa okazało w całej pełni siły na- wać się należy, że zabawa ta dobrze zain&ngnrnje 
Bzego personalu do komedji salonowej, „Safandnły* tegoroczny sezen wycieczkowy.

kiego, mówił z nim dłngo o Beethovenie i zaprosił 
go na lato do Wejmara, aby mn przez kilka mie 
sięcy bezpłatnie ndzielać lekcyj. Liszt rokuje p. 
Daniecklemn świetną przyszłość, a zdaje się, że 
pod tym względem na zdania Liszta polegać można.

* Obiad nczestaików zjazdn historycznego imie
nia Długosza odbył się w Sukiennicach z wszelką 
okazałością. Do stołu zasiadło około 200 osób. Cu
dzoziemcy i znakomitości ojczyste zajęli honorowe 
miejsca. Pierwszy toast wniósł prezes kongresu hi
storycznego p. Małecki na cześć cesarza Franciszka 
Józefa, poczem przemawiali pp. Popiel, rektor Du
najewski (po niemieckn na cześć cudzoziemców przy
byłych na zjazd), dr. Roeppel na cześć uniwersy
tetu krakowskiego t. j. profesorów i uczącej się 
młodzieży, dr. Majer w ręce uczonego czeskiego p. 
Tomka na cześć nczonych pobratymczego narodu, 
dr. Tomek (po czeskn) na cześć sojnsza naukowego 
Czechów z Polakami, prof. Tarnowski, dr. Zybli* 
kiewicz na pomyślność akademii, nakoniec dr. War* 
ssaner na cześć familii Przezdzieckieh tak zasłu

żonej około wydawnictwa dzieł Dlagosza jako też 
prof. Łepkowskiego. Uczta ta mająca ceehy pod* 
niosło a serdeczne trwała kilka godzin.

* W  niedzielę 6. czerwca b. r. odbędzie się w 
ogrodzie Miejskim (Pojeznickim) wielki festyn na 
korzyść stowarzyszenia „Pracy kobiet* we Lwowie 
pod protektoratem p. namiestnikowej hr. Potockiej. 
Bliższych szczegółów adzielą później afisze.

* W  bieżącym rokn będzie w Cislatawii zarzą
dzony spis lndności. Przy nchwalanin w Radzie 
państwa pozycji 30.000 zł. . na odnośne wydatki, 
podniósł poseł do Rady państwa dr. Celakowsky 
sprawę wyszczególnienia narodowości, podając ja
ko najwłaściwsze, wstawienie w tym celn rubryki 
* język rodzinny*. Ustanowiona statystyczna komisja 
centralna oświadczywszy się w swojem sprawozda
nia za wstawieniem powyżezej rubryki, dodała je
szcze następujący komentarz: Przy każdej osobie 
wymienia się tylko jeden język, i to ten, jakiego 
w kole rodzinnem zwykle używają. U niemowląt, 
głuchoniemych itp. zapisuje się język rodziców lnb 
też ich zastępców.

-* V II. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się we wtorek dnia 25. bm. 
o godzinie 6. wieczór. Na porządku dziennym:

1. Sprawozdanie komisji handlowej, względem 
obowiązku ostemplowania zakwestjonowanych ksiąg 
handlowych.

2. Sprawozdanie komisji handlowej, względem 
wnioskn Izby w Leoben w sprawie przeprowadze
nia ankiety co do ceł na wyroby z żelaza.

3. Sprawozdanie komisji handlowej dotyczące 
mianowania oceniciela sądowego.

4. Sprawozdanie komisji handlowąj, względem 
sprzedaży korzeni sproszkowanych, tndzież chleba 
z mąki mieszanej.

5. Sprawozdanie komisji handlowej, ćo do myl
nego zastosowania przepisów o n&leżytościach pra
wnych.

6. Sprawozdanie komisji przemysłowej, wzglę
dem nżycia fosforu czerwonego przy fabrykacji za
pałek.

7. Sprawozdanie komiąji kolejowej, w spra
wach kolejowych,

* P. M as s i l  we Wiednia wyrabia zeszyty 
dwucentewe dla młodzieży polskiej z okładkami, na 
których są obrazki z dziejów ojczystych. Wszyst
kie obrazki mają na tylnej stronie opisy nskate- 
cznione przez p. Lucjana Tatomira.

P olit. Oorr. zamieszcza następujące doniesie
nie z Belgradu z 16. maja: Wiele rodzin skoszo
nych przez bezsumiennyoh ajentów i zwabionych 
nową ustawą kolonizaeyjną, wy wędrowało w osta
tnich czasach z Anstro-Węgler, a szczególnie z Ga
licji, do Serbii, aby się tam osiedlić. Niestety uj
rzeli się oni w swych oczekiwaniach srodze zawie
dzionymi. Bez sposobu do życia, bez zajęcia, nie 
umiejąc języka krajowego, napróino oczekują speł
nienia owych obietnic, jakie zawierała nstawa ko- 
lonizacyjna, tembardziej, iż rząd książęcy ogłasza 
teraz, że prace przygotowawcze do przeprowadze
nia tej nstawy nie są jeszcze wykończone i dlate
go osiedlanie nie może się jeszcze rozpocząć. Go
dni pożałowania ladzie ci pogrążeni przeto w naj
większej nędzy ograniczeni są na wspareia, jakie 
im anstrjacki urząd konsularny w miarę szczupłych 
swych środków do powrotu ndzielać może. Byłoby 
do życzenia, aby owo doświadczenie posłażyło za 
przestrogę tym, którzy się może jeszcze noszą z 
podobną myślą wyohodźtwa, gdyż tn czeka Ich tyl
ko niezawodna rnina.

* Na pogorzelców chrz ściańskich Bursz ty a a, 
złożył Wny Emil Torosiewicz na ręee X. F. Z. 
25 złr. w. a.

* Wiadomości policyjne z dnia 81. Maja.
Pann Z. W. w Hoj szach w powiecie rawskim skra 
dziono z pomieszkania 2 kandelabry i 2 lichtarze 
z chińskiego srebra, 2 damskie płaszcze podszyte 
lisim fatrem, kołnierz i zarękawek tnmakowy i fa- 
tro niedźwiadkowe z takimże kołnierzem i zarękaw
kiem, podejrzanymi o dokonanie tej kradzieży są 
dwaj lokaje.

Strat policyjna aresztowała Stanisława Pata- 
■zyńskiego posziakowaaego o dokonanie kradzieży 
kieszonkowej.

Złożono w policji zawiniątko z dwoma garn
cami grochn i kilkoma jabłkami, porzucone na uli
cy przez ściganego złodzieja.

Na podwórza doma pod 1. 4. przy ulicy Ja
nowskiej umarła wskutek apopleksji około 60-letnia 
kobieta niewiadomego nazwiska. Zwłoki odesłano 
do trupiarni szpitala powszechnego.

—  Pałahicze d. 21. maja. Wyczytałem w kro
nice dzisiejszej, że będziemy mieli żeglugę parową 
na Dniestrze. Do tej wiadomości nam na Pokacia 
dawno znanej, maszę jeszcze inną dołączyć.

Właśnie byłem świadkiem jak wysłannicy pe- 
tersburgskiego konsorcinm umawiali się z właści
cielem Majdanu na Bukowinie o nabycie kopalni 
węgla, którą ten zaony ale niezaiobny weteran z

Kronika warszawska.
(O czem my mówimy? — Wielki skarb znale

ziony, wykepany i skradziony przez policję. — 
Prawdomówność Gazety policyjnej. — Domysły i 
rzeczywistość. — Nekrolog hr. Kotzebue. — Na
miestnik a jenerał-gubernator. — Nadzieja ntraco- 
nia Apnchtdna. — Wystawa tkacka.)

Nigdy jeszcze może nie było w naszem mia
steczku tyła zazdrośnych i nieszczęśliwych, jak 
w pierwszym tygodnia słowiczego miesiąca a 
rokn pańskiego 1880. Gdziekolwiek się obróci- 
łeś, w doma czy na ulicy, w cukierni czy w o- 
gródku, na spacerze czy w omnibusie, wszędzie 
dolatywały cię tylko słowa:

—  A  to szczęśliwski!
— Mnie się nigdy nic podobnego nie przy

trafi!
— Pół miliona znalezć, to piechotą nie idzie!
— Milion, mości dobrodzieja, calusieńki mi- 

Ijon, samemi obrączkowemi dukatami, jak żonę 
i dzieci kocham, mości dobrodzieju!

— A mówiłam ci, dnszko, chodźmy tamtą 
aleją, jakby mnie coś tknęło — ale ty nie — 
zawsze byle tylko na swojem postawie l tędy i 
tędy — a jakby to ładnie było, żebym ja była 
znalazła!..

Gdzie ? co ? jak ?... nikt nic dokładnie me 
wiedział; opowiadano tylko na wszystkie stro
ny, głośno i do ucha, że ktoś — kto mianowi
cie, nie umiano dokładnie określić, znalazł przy
padkowo wielki skarb w parku Łazienkowskim, 
że pochwycony na gorącym nczynkn przez żoł
nierza gwardyjskiego, który nie poznał się na 
wartości znalezionej monety, dał mu garść zło
ta odczepnego — że doniosło się to do policji, 
która także umaczawszy palce w tej sprawie, 
zatuszowała ją, wyprawiając szczęśliwego zna
lazcę czemprędzej w odległe strony — i na tem 
koniec.

Dla publiki naszej i tyle nie potrzeba, aby 
ją zająć i zaintrygować; ale pogadawszy przez 
kilka dnL przestałaby mówić i myśleć o tem co 
sprawdzić nie było w możności. Tymczasem, za
pełnię niespodziewanie urzędowy organ oberpo-

licmajstra, Gazeta policyjna wtrąciła swoje trzy 
grosze i jakby umyślnie, bardzo wątpliwą po
głoskę przeniosła w dziedzinę faktów rzeczywi
stych. Gazda policyjna ma u nas ustaloną opi- 
nię: gdyby np. przyszedł jej fabrykantom kon
cept do głowy napisać, że Warszawa leży na 
lewym brzegu Wisły, ręczę wam, że nazajutrz 
pół Warszawy wyległoby nad Wisłę, aby się 
przekonać, jakim cudem my, Syreny dzieci, 
przenieśliśmy się brzeg prawy, t.j. na Pragę.

Goś podobnego zdarzyło się i z owym zna
lezionym podobno skarbem; Gazeta policyjna o- 
głosiła „wszem wobec i każiemu z osobna, ko
mu o tem wiedzieć należy* następne commu- 
nigui:

„Jeden z aresztantów osadzonych w więzie
niu śledczem, zeznał, że skradzione przez siebie 
przedmioty i pieniądze zakopał w ziemi w Ła
zienkach. naprzeciwko blabn oficerskiego pałka 
ułanów leib-gi trdji, około drzewa, na korze 
którego zrobił krzyżyk; w skutek dopełnionego 
przez policję w o b e c n o ś c i  ś w i a dk ów po
szukiwania, rzeczywiście drzewo z wspomnio- 
nym znakiem w miejscu wskazanem znaleziono, 
lecz po rozkopania ziemi około takowego nic nie 
wykryto!*

Od wczoraj nikt też nie wątpi, że skarb 
ustał znaleziony i że wpadł w ręce policji, 
w  samem już zaprzeczeniu uderzyć musiały 
każdego dwa wielkie nonsensa, świadczące o 
pominięciu się z prawdą zacnego policyjnego 
organu : najprzód owa rozczulająco - dziecinna 
naiwność, udająca wiarę, że złodziej mógł za
kopać „skradzione przedmioty i pieniądze* obok 
klubu oficerskiego, w miejscowości parka naj
bardziej dzień i noc uczęszczanej — a powtóre, 
że poszukiwania odbyły się wo b e c  ś w i a d 
kó w,  wobec których, rozumie się, nic nie zna
leziono.

Czy prawda wyjdzie i kiedy na wierzch, 
trudno na pewno twierdzić, bo i przysłowia, 
będące „mądlrością narodu", tracą swoje zasto
sowanie wobec „mądrości* policji moskiewskiej.

Według innej, a mojem zdaniem, prawdo
podobniejszej wersji, miano odkryć przypadko
wo ważne papiery Rządu narodowego z r. 1803 
i to nie w Łazienkach tylko na Solcn. Komi

sarz cyrkułu, kiedy przejrzał przyniesioną mu 
paczkę, miał podobno zawołać w obecności kil
ku osób: „To skarb prawdziwy!* I  ztąd to po
wstać miała pogłoska o odkrytym skarbie. Bela- 
ta ref ero.

Bądźcobądź, sprawa ta daleko więcej zaj
muje umysły, aniżeli prawdopodobnie nieuni
kniona zmiana namiestnika (tak tytnłnjemy do
tąd jenerał - gubernatora, nie tyle przez grze
czność, jak z przyzwyczajenia). Sądząc z tego 
Co o nas pisze Schletische Zeitung i inne zagra
niczne dzienniki, mógłby kto myśleć, że hr. 
Kotzebne to wielki nasz przyjaciel, po którego 
stracie zostalibyśmy niepocieszeni. I jedno i dru
gie tymczasem, niezmiernie dalekiem jest od 
nrawdy. Hr. Kotzebne może być w gruncie rze-

supełnie obojętne, bo... do nr. noizeune me 
ma żadnej władzy. Ckęci jego, czy najlepsze, 
czy najgorsze, pozostaną zawsze tylko chęciami, 
a wszystko co się u nas i z nami robi, robi 
cała sf jra mniejszych piesków, według instruk
cji otrzymywanych bezpośrednio z Petersburga, 
z dodatkami własnego jnż pomysłu.

W takich stosunkach ani Totleben nie jest 
dla nas wielką groźbą, ani Szuwałów pożąda
nym nabytkiem; bo dopóki system nie będzie 
zmieniony (o czem i mowy nie ma), zmiana w 
osobach, tylko dla tych osób może mieć mniej
sze lnb większe znaczenie, ale nie dla nas. Nie- 
ehaj ci, co wyprowadzają z tego powoda nieuza-, 
sadnione wnioski, pamiętają o tem, że jenerał- 
gubernator to nie namiestnik; że od pół wieka 
jeden tylko Paskie^icz był prawie samowła
dnym carykiem, że Gorczaków brakiem stanow
czości, czyli dokładniej się wyrażając, niedołę- 
żnością swoją zarówno naraził się tutaj jak w 
Petersburga, że wreszcie Berg, po akończeniu 
specjalnej swej misji: wytępienia „b u n t o w n i- 
k ó w*, zamiast pójść, jak zamierzał, śladami 
Paskiewicza, zepchnięty został przy pomocy ks. j 
Czerkaskiego na stanowisko Gorczakowa. Przez 
cały ten długi przeciąg czasn rola jenerał-gu- 
bernatorów ograniczała się na szpiegowaniu ka
żdorazowego namiestnika, paraliżowania wszel
kich jego samoistny sh czynności, oraz szkodze

niu mu i kopaniu pod nim dołków na każdym 
kroku. Dzisiejszy jenerał - gubernator, będąc 
pierwszą osobą w Królestwie, pozbawiony jest i 
tego s z l a c h e t n e g o  zajęci a nie ma na
wet takiego miru n sfer wyższych, aby uwzglę
dniano słuszne nieraz skargi jego na podwła
dnych mn urzędników.

Nierównie ważniejszem jest dla nas oczeki
wane z dnia na dzień nsunięcie Apuchtina. 0- 
soby, przybyłe z Petersburga, twierdzą na Pe'  
wno, że dawno byłby on już przeniesiony w głąb 
carstwa, gdyby nie powszechne oburzenie, wy
wołane Sprawą Nenfelda, i następna demonstra
cja pogrzebowa. Odwołanie go w pierwszej chwili 
mogło było być uważanem za ustępstwo pod na
ciskiem opinii publicznej, a w Petersburgu czują 
to dobrze, że jeden krok na tej drodze zrobio- 
ny» mógłby nieprzewidziane sprowadzić następ
stwa... W  każdym razie, cieszymy się nadzieją, 
źe jeżeli nie wcześniej, to przynajmniej z po
czątkiem nowego roku szkolnego, miejsce Apuch
tina zajmie inna osobistość; czy lepsza od nie
go, czy tylko układniejsza może, o tem tylko 
Bogu i ministrowi Saburowowi wiadomo.

Wystawa tkactwa, o której wspomniałem w 
poprzednim liście, jakkolwiek przedstawia się 
nader interesująco tak pod względem ilości wy
stawionych przedmiotów, oraz nader gustowne
go urządzenia, nie zupełnie odpowiedziała ocze
kiwaniom. Nie widzimy tam mianowicie wyro
bów wielu pierwszorzędnych fabryk, a czy brak 
ten pochodzi z winy muzeum przemysłowego, 
urządzającego wystawę, czy też z niedbalstwa 
samych fabrykantów, w każdym razie główny 
cel wystawy: przedstawienie rozwoju przemysłu 
tkackiego w naszym kraju, został prawie chy
biony. , .

Z fabryk bawełnianych (produkcja ich ro
czna wynosiła w r. 1878 rab. sr. 28 milionów), 
trzy tylko stanęły do popisu: Scheiblera, Po
znańskiego i „Zawiercie.*

Już to p. Scheibler „król bawełniany", za
żartował sobie z warszawskiej publiczności; 
spodziewaliśmy się, że wystąpi „po królewsku*— 
tymczasem pokazał nam tylko 36 paczek przę
dzy i 30—40 sztuk białych i kolorowych per- 
kali, nankinów, dymek i t. p. Trudno prawie

wierzyć temu skoro się weźmie na uwagę roz
miary jego produkcji.

Zakłady Schreiblera zajmują przestrzeni 
przeszło 15 morgów, a składają się z następu
jących oddziałów: czterech przędzalni bawełny, 
liczących 20 600 wrzecion ao przędzy i 5.000 
wrzecion do nici; z trzeck tkalni mechanicz
nych o 3.60o warsztatach; z blichowni, far- 
biami i apretury. Fabryki te wprowadzone są 
w ruch 36 maszynami parowemi o sile 1.500 
koni, a produkują rocznie przędzy i tkanin za 
10 milionów rsr.

Aby mieć pojęcie o ilości wyrabianego w 
nich towaru, dość wspomnieć, że zakłady te 
zużytkowują rocznie: 40.000 bel surowej ba
wełny, 4.8oo cetuarów krochmalą, 300.000 fan
tów oliwy do smarowania maszyn i 2.800 wa
gonów węgla.

Robotnicy w liczbie około 5.000 pobierają 
tygodniowej zapłaty przeszło 24.000 rsr.

Wyroby z wełny czesanej (roczna prod. 
rsr. 7,500.000) reprezentowane są przez siedm 
fabryk, z których najznaczniejsza Heinzela w 
Łodzi, z roczną produkcją na rsr. 2,200.000.

W  dziale tkanin czysto wełnianych, napo
tykamy wielką lukę, bo dwie główne fabryki 
sukna w Królestwie, kaliska i opatowiecka, nie 
biorą w wystawie udziałn; z 26 wystawców (ro
czna prod. 6 milion, rnbli sr.) pierwsze miejsoe 
zajmuje fabryka sławucka ks. Sanguszki, z pro
dukcją roczną na pół miliona rsr.

O suknach znajdujących się na wystawie 
nie wiele da się powiedzieć, gdyż, jak już wspo
mniałem, najlepsze fabryki nie dostarczyły 
swoick wyrobów; korty za to, zwłaszcza z fa
bryk w Zgierza i Tomaszowie, ogólne zyskują 
pochwały. Specjaliści, a mianowicie kupcy tu
tejsi i przybyli z cesarstwa, przyznają im wiel
kie zalety pod względom trwałości i sumienno
ści wyrobu, do którego, oprócz czystej wełny, 
nie ożywają polskie fabryki żadnych obcych do
mieszek; dla tego też daleko chętniej są poszu
kiwane na targach moskiewskich, aniżeli za
graniczne, które ważnych tych przymiotów nie 
posiadają. (a)



31 roku mimo żmudnej pracy do świetności dopro- przymrozkami, które nawet w niektórych okolicach 17. na 18. maja wyrządził, mianowicie donoszą
wadzić nie mógł. Równocześnie rozglądali się c i ' zwarzyły wczesne jarzyny —  następnie a i  do 9
panowie o możliwości wybudowania kolei konnej 
do Dniestru kn Zaleszczykom.

To konsorcium składa się przeważnie z wojsko
wych, którzy w porozumienia z rządem chcą rywa
lizować z węglem angielskim na Czarnem morzu. 
Żegluga parowa od granicy Okopy do morza ma 
być już w przyszłym roku dla użytku publicznego 
otwartą. Dzieje się to cichaczem, a tak ogromi e 
przedsiębiorstwo obiecujące 12 milionów pudów 
węgla, przez 24 lat dostanie się w ręce wrogie, 
mimo, że ogólnie twierdzą, że krajowy pieniądz 
prawie nieoprocentowany gnije w kieszeniach „geld- 
habów.“ Smutna to historja, jednak prawdziwa, że 
Moskwa zwiastunów zaboru i propagatorów nihili
zmu pod różnemi pretekstami nam nasyła.

  Sokal 17. maja. Dnia 15. bm. odbyło się
w iłach tutejszej szkoły wydziałowej zgromadze
nie sokalskiego oddziału Towarzystwa pszczelniczo- 
ogrodniczego pod przewodnictwem p. Zofii Szyma
nowskiej, właścicielki dóbr Spasowa, której zasłu
gi na polu domowego gospodarstwa i wyszukiwa
nia z tegoż nowych źródeł dochodu nader trafnie 
i wymownie ocenił obecny na posiedzeniu p. Tcho
rzewski c. k. starosta tutejszego powiatu. Uznanie 
było też ogólne i szczere, a widok razem zabra
nych najwyższych dostojników powiatu, kleru ła
cińskiego i unickiego, inteligencji polskiej, małomie- 
izczan i znacznej liczby rolników, napełnił wszyst
kich otuchą. Już to nie po raz pierwszy robimy 
■postrzeżenie, że tam gdzie jest dobra wola, chęć 
pacy, trafnie zastosowana ofiarność tam i wspól
ny grunt się znajdzie, na którym obfitych plonów 
spodziewać się można. Dlatego miejmy nadzieję, 
że w przyszłości tutejsze obywatelstwo większy 
współudział weźmie na zebraniach Towarzystwa, 
którego wpływu moralnego na ustrój społeczeństwa 
rcale nie przeceniamy, zwłaszcza, że i praktyczna 

itrona tych posiedzeń długich nie potrzebuje ko
mentarzy. Komu* bowiem z rolników racjonalnie 
wykształconych nieznaną będzie konieczność prze- 
niany nasion tak polnych jak warzywnych a głó
wnie okopowych. Któż nie doznał zawodów przy 
Zakupnie nasion zagranicznych, nieodpowiednich ani 

tszemu klimatowi ani glebie a po większej części 
tylko w połowie do kiełkowania zdolnych.

Widać nawet że ziemianie snkalscy pojęli już 
ważność własnej produkcji nasion, b i wszystkie o- 
kazy tak kwiatów, szczepów, flanców, przeróżnych 
ogrodowin, jak też i nasion wystawionych przez 
pp. Zofię Szymanowską i Euzebię Polanowską, zo
stały w kilku chwilach rozknpione przez samych 
członków za cenę 33 zł. 41 c., którą to kwotę 
obydwie panie wspaniałomyślnie ofiarowały na do
chód Towarzystwa liczącego obecnie około 190 
członków. Posiedzenie odbyło się ściśle według pro
gramu. Szczególnie zajmującym był obszerny wy
kład krytyczny p. inspektora szkolnego Siedmio- 
graja, wyjaśniający nową metodę uszlachetniania 
drzewek owocowych, używaną przez Jelinka. Nie
taniej praktycznością odznaczały się poglądy pana 
Dworzaka na tsasady produkcji nasion i korzystne
go spieniężania takowych. Południową przerwę w 
posiedzeniu wypełniło sumptem p. przewodniczącej 
w pobliskim hotelu na 70 osób zastawione śniada
nie, odpowiednie uroczystości i staropolskim zwy- 
szajom. Nie brakło też przewybornych wędlin, ani 
własnego wyrobu miodów, maliniaków itp. napojów, 
nie brakło szczerej owacji dla szlachetnej gospo
dyni, a poprawnie odśpiewane „Hnohaja lita" przez 
shór nauczycieli wiejskich, nadały uroczystości bar- 
i ę prawdziwie narodową.

Podczas dalszego posiedzenia ustęp 3. i 4. 
programu, zmierzający do okazania praktyczności 
przy sztucznem rozmnażania rojów niemógł być 
dla przeszkód nieprzewidzianych wykonanym, z cze
go p. Szymanowska jako dobra gospodyni skorzy
stała. żeby najpiękniejszymi ulami, pełnymi pszczół 
i miodn a przywiezionymi z jej pasieki na wysta
j ę  sokalską obdarzyć i do pracy na tom polu go 
spodaratwa zachęcić trzech nauczycieli ludowych. 
Uześć takim gospodyniom!

Owóż z ogólnego przebiegu posiedzenia wy
nieśliśmy przekonacie wielkiej użyteczności stowa
rzyszeń ogrodniczych; byleby im z czasem nieza- 
brakło przewodników „mających cywilną odwsgę 
przodowaniu młodszej braci“ nietylko dobremi chę
ciami i rad 
święcenim!

—  Pom niK Chopina. Utworzył się w Paryżu 
komitet, który za zadanie postawił sobie zebrać w 
drodze składek fundusz potrzebny do stałej kon
serwacji pomnika polskiego mistrza na cmentarzu 
paryskim Pćre Lachaise. W  skład komitetu wcho
dzą : księżna Marcelina Czartoryska, ks. Włady
sław Czartoryski, baronowa Rotschild, oraz pp. 
Dubois, d'Elchthal, Frauchomme i Gavard. Składki 
przyjmuje wydawnictwo utworów muzycznych Du
rand Sohoeiewerk ct Comp. w Paryżu na placu 
Madelcine.

—  B an k ier Jan Dalain  w Paryżu, doznaw- 
jzy na giełdzie straty na 2,000.000 franków, ode
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru w mie
szkaniu jednego z swoich przyjaciół.

— W Prato zmarł Giuseppe Mazzoni, wielki 
mistrz wszystkich włoskich lóż woluomularskich.

maja panowała posucha i dosyć chłodne powietrze — 
ztąd powstała nawet obawa, że w razie dłuższej 
posuchy zasiewy jare przepaść mogą —  ca szczę
ście od 9. maja zaczęły padać w całym kraju de
szcze, często ulewne, połączone z burzami a czasem 
i gradem, który jednak był nieszkodliwy. W  okolicy 
Birczy była dnia 14. maja silna nawałnica z gra
dem który uszkodził wczesne zasiewy i wiele ka
wałków żyta, które teraz przeorać trzeba. Rozu
mie się, że niepomyślne te warnnki atmosferyczne 
poprawić zimowych zasiewów nie mogły — z dwóch 
tylko miejscowości donoszą nam, iż pszenica i rze
pak nieco się poprawiły —  w ogóle jednak stan 
zasiewów zimowych jak to już w poprzednich spra
wozdaniach naszych powiedzieliśmy, jest nader smu
tny i o wiele gorszy niż w roku zeszłym; wyjąt
kowo tylko zwłaszcza na Podola znaidują się oko
lice, w których lepszego urodzaju spodziewać się 
można. Względnie do tego stanu jeszcze najlepiej 
przedstawia się pszenica, co się zaś tyczy rzepaku 
i żyta, to te w połowie wyginęły. Wobee tak smu
tnego stanu rzeczy dziwić się zaiste przychodzi, iż 
wys. ministerstwo rolnictwa w sprawozdaniach swo
ich o stanie zasiewów zimowych w kraju naszym 
tak optymistycznie na stan ich się zapatruje. Nie 
wiemy, zkąd ministerstwo podobno wiadomości czer
pie, wiadomo nam wszakże, iż streszczone sprawo
zdania o stanie urodzajów we wschodniej części 
Galicji za pośrednictwem komitetu Towarzystwa 
gospodarskiego galic. w dwa tygodnie odbiera. 
Wprawdzie w innych prowincjach monarchii au- 
strjackiej stan zasiewów zimowych jest podobno 
dość pomyślny — z tego wszakże nie wynika, aby 
i w Galicji, w daleko gorszych warunkach klimaty
cznych położonej, również korzystnie się przed
stawiał.

Co się tyczy stann zasiewów wiosennych, to 
jakkolwiek obecnie nic stanowczego powiedzieć o 
nich się nie da, wszakże o ile z odebranych w tym 
względzie wiadomości widzimy, po ostatnich majo
wych deszczach znacznie się poprawiły i w ogóle 
wyglądają dobrze. Siewy jęczmienia, owsa, grochn, 
bobu, bobiku już wszędzie z wyjątkiem okolic gór
skich ukończono. Knknrndzę jeszcze sieją — jak - 
również len i konopie ; kartofle i buraki posadzone 
dopiero wschodzą —  pozostaje jeszcze do sadzenia 
kapusta i tytoń. Hreczkę już siać zaczynają, cho
ciaż z powoda zimna i deszczu wstrzymaćby się z 
siewem do przyjaźniejszej' pory należało —  wiado
mo bowiem, że hreczka od deszczu i zimna zupeł
nie zginąć może.

C h m i e l ,  gdzie go uprawiają, rozwija się 
normalnie.

Stan ł ą k z powodu niedość sprzyjających wa
runków powietrza jest średni — wyjątkowo do- 
bry — po ostatnich jednak deszczach poprawić się 
winien.

Nie podając szczegółowego wykazn zbóż ja
rych, gdyż takowy w obecnym dziś stanie jeszcze 
bardzo wielkiej zmianie nledz może —  zamieszcza
my wiadomości z niektórych okolic kraju otrzymane, 
dające ogólny pogląd na obecny stan rzeezy.

I  tak donoszą nam z okolicy górskiej B a 1 i- 
g r o d n :  Zasiewy jare na ukończenia Ind wiej
ski mniej sieje dla braku nasienia i brakn pienię

nam z okolicy Ustrzyk dolnych: mróz w noey z d. 
17. na 18. maja zmroził nać kartofli, które się nad 
ziemię pokazały, osmalił wiele ziół i konicze a na
wet koniec kłosów zaczynającego się sypać żyta.

Z okolicy Sieniawy mróz dnia 18. maja bar
dzo uszkodził kartofle, kukurudzę, fasolę i warzy
wa w ogrodach, również kwiat drzew owocowych.

Z okolicy Tarnopola dnia 18. maja silny przy
mrozek, wszystkie zboża smntoiej wyglądają niż 
przedtem, bo właśnie kwitnąć zaczynają.

Lwów dnia 22go maja. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr. , ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 Ugr., 
knkurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica , 10*—  
do 11-75 zł., —  żyto od 8-50 do 9-25 zł. —  ję
czmień od 7’40 do 9’ — zł., —  owies od 6*80 do 
7-25 zł., —  hreczka od 7-50 do 7-75 zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 6*75 do 7-50 zł., —  kuku-
rudza nowa od 6*50 do 6-75 zł., —  proso od
7 25 do 7-50 zł., jagły od 10-— do 10-50 zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 8-25 do 10-— zł., —  groch
pastewny od 7-25 do 9-—  zł., —  soczewica od
— •— do — zł., fasola od 10-— do 13-—  zł.,-

lewica senatu w poniedziałek zaakceptuje 
kandydaturę Saya. —  Strejk w Roubaix u- 
pada; 2 Belgijczyków i 1 Holenderczyka 
aresztowano tam za podżeganie robotników.

Paryi 21. maja. Pisma ultraradykalne 
odradzają obmyślanej na niedzielę manife
stacji na pamiątkę rozstrzelania komnnar- 
dów d. 23. maja 1871. Zdaje się przeto, 
że manifestacja do skutku nie przyjdzie. —
Senatorowie ze stronnictwa republikańskiego! V.
uchwalili rezolucję, oświadczającą, że Say Dukat holenderski 
dla dobra Francji powinien objąć posadę 
ambasadora w Londynie.

Londyn 21. maja. "W Izbie lordów za
komunikował Granville list Gladstona do 
Karolyego. Salisbury oświadcza, że zarzuty 
Gladstona przeciw Austrji były niesłuszne, 
i Gladstone nie odwołał ich w swoim liście.
Spodziewam się, dodaje Salisbury, że rząd 
nie przyswoi sobie polityki moskiewskiej.
Kimberley oświadcza, że ataki Salisbnryego 
na zewnętrzną politykę rządn są przedwcze
sne. Beaconsfield gani wycieczki Gladstona 
przeciw Austrji, i zaprzecza, jakoby Glad
stone cofnął je w swoim liście. Argyll 
twierdzi, że Gladstone nie zamierzał w swó-

103 50

94 —

102 —  

22 —  

26 56

Banku hypot. galic. 6 pret. . 102 10 103 10 
Galic. Zakł, kred. włeśc. 6 pret. 102 — 

m . L i s t y  d ł uż ne  z a  100 złr. 
Ogólnego rolaicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 —
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97 40 98 40
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 98 — lOO —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 —
Losy miasta Krakowa . . 2 0  —

! . ■ Stanisławowa . 24 50
M o n e t y .

5 46 5 58
„ cesarski . . . 5 51 5 60

Napoleondor . . . . 9 38 9 48
Półimperjał rosyjski . . 9 70 9 80
Bubel rosyjski srebrny . . 1 57 1 70

„ „ papierowy . . 1-24'/a 1.26 /,
100 marek niemieckich , . 58 15 59 —
Srebro..........................................99 50 00 50
Kupony w srebrze ,

KURS G IE L D Y ~ W IE D E N S K lE X  
W iedeń  21. Maja 1880- 

godzina 2 minut 20 popołnnia.

7 50 do 9*25 zł., —  wyka od 5-75 jm liście tego, co mu podsuwają. Rozprawabobik od
do 7* Zł. * i  ̂ i, • •

N ,8 io  na za 100 kilogramów: Koniczyna p o skonczyła s i§ » a mczem.
28 do 44-— Zł., najprzednieji a od — -- d o — - - '  Londyn 22. maja. Hartmgton ośwud- 
zł., poślednia od — •—  do zł., — tymotka'czył w Izbie niższej, źe jak tylko uaczel-
od 23-—  do 24-—  zł., —  anyż moa. od 37-—  do1 nicy obiorą w Kabulu panującego, którego
40 — zł., anyż płaski od 37-— do !•— zł., —  znaczenie trwanie przyjaźni względem Anglii

nrJlO O U lorM .łw : Ez»  Pore5załobI  AnBlia " K * 4* ™olna .woje 
pak zimowy od 11-—  zł., do 11*75 zł., rzepak wojsko.

itni od l i - —  do 12-25 zł. —  rzepik zimowy o*3' Dilke zakomunikował; że są widoki n- 
— •—  do — •—  zł., —  rzepik letni od — •—  do regulowania sprawy granic Grecji na pod-
— zł., lnianka od 9-—  de 10-—  zł — nasię- stawie protokołu berlińskiego, co zaś do

o 13-—  zł., nasienie kono- Czarnogóry, to zgodziły się mocarstwa
propozycje kompromisowe Cortiego

nie lniane od 12 50 do 13 
i pne od 6*50 do 7*25 zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 40 do 60 zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent od 36-—  do 

36-50 zł.

na

263.50
106.90
245.—
155.—
167.—
117.—

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld.
Kolej Lw.- czer,
Wied. ComnnaL 
Galiz. indeirniz. 97.75 
Kolej Biedmiog. 107.40 
Losy turec^u 16.60 
Rosy. rubel pap. 1.25 V* 
Marki niemieckie — .— 
spokojne.
22. maja

Beaconsfield zaprzecza listem prawdzi
wości przez poranne dzienniki z czwartku 

• ogłoszonego doniesienia, o jego mowie w cc-

filegjasy Gai. Bar. I ostał flaiaiajcLilu zabr,nia stro" ioiwa
W  teatrze tur. Skarbka.

Dziś, w sobotę dnia 22. maja 1880.
Po raz ośmnasty:

D z w o n y  z  C o r n e v ille
Opera komiczna w 3 aktaah a 4 odsłonach z franc.

Przedłożony wczoraj sejmowi pruskiemu 
projekt o przyznaniu rządowi władzy dyskrecje 
nalnej w stosowaniu ustaw majowych, znany jni_ 
czytelnikom z wczorajszej depeszy berlińskiej1 
otrzymaliśmy dzisiaj w dosłownem brzmieniu.’ 
Brak miejsca nie dozwala nam go jednak za
mieścić. Zresztą wczorajsza depesza doskonale1 
odmalowała charakter tego projektu, ułożonego' 
na to tylko, aby Bismark miał w swem ręki 
bic: którym mógłby dowolnie bądź smagać ka
tolików, bądź zwijać w pętlicę i nakładać ją na 
ich karki. I  dlatego to jest rzeczą dość wątpli - 
wą, aby stronnictwo katolickie głosowało za tym

Losy kerdytowe 178.—
Anglo-aastr. 133 60 
Kolej Kar. Lud. 264.75 
Kolej Potud. 83.80 
Kolej Elżbiety 186.50 
Węg. Nordostb 145.—
Węg. obi. p. w zł. 87.—
Losy ar. 1864 174 50 
Renta węg. 60/°105 42 
Bankyerein 132.—
Losy węgier. 109.80

Usposobienie 
W ie d e ń  d. 

godzina 10 minnt 47 przed południem:
Akcje kredytowe 277.10 Anglo-austrjac. 135.30
Kolei Kar. Lud. — .— Kolej Połudn. 84.25
Unionsbank . 107 80 Napoleondor . 9.44
Rosyj. banknoty 1.25 */* Usposobienie: chwiejne.

B e r lin  d- 21. maju. 
godzina 4 minnt 46 po piołudniu:

Rosyjs. bank. 214.11 Akcje kredyt 476.—
1 Lombardy 143.50 Galicyjskie 113.70
Kolei Rnmnń. 52.60 Anstr. banku 171.25

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupujeje Sprzeda 

iiisty zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 7  — 97 50

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 90 25 91 —

Lwów, dnia 22 maja 1880.

5°/.

4%

pp. Clairville i Gabet, mnzyka R. Planąueta. 
Nowe kostiumy i dekoracje.

Początek o godzinie pół do 8mej wieesór.

W  niedzielę dnia 23. msja 1880.
O godz. 4. po południu:

PIĘKNA HELENA
aktach z franc. pp. H. Meilhat— Ckyb^by kurjs, rzymska która już 

dzy na kopno. Gminy nie chciały poręczać za po-' tyle zdradziła pochopności do kompromisu Z Bis- °j£S? komiczna w 3 *kuch z franc._pp. H._M< 
trzebnjących zaliczki na nasiona, które to zaliczki markiem, uważała, że przyjęcie tego projektr * L - yka J. on nacna.

..................  posłuży Niemcom do wycofania się z walki kul-j ____________Kapelmistrz p. Jarecki.
turnej. j o  gud*. ł/»8- wieczór:

Wydział krajowy udzielał; perspektywa na przy 
szłeść bardzo smutna; w wiein wsiach górskich z 
tego powodn bardzo mało posiano — głód będBie 
niezawodny. Zarobku znaczniejszego nie ma. Zboże 
drogie, żyto 8 do 9 złr., owies 4 złr., kartofle do 
2 złr. 80 ct. za korzec polski. O zasiewach jarych 
nic jesńcze powiedzieć się nie da.

Z dVoliey G r ó d k a ,  pow. G r ó d e k .  Po dłu
giej posusze, która szkodliwy wpływ na stan za
siewów wywarła od kilkn dni mamy deszcze, cza 
sami burze z deść ulewneml deszczami, a często 
gradem —  nadzieja nasza wzrosła, bo do 
wna wielką trwogą przejęci byliśmy. Zyto w wię
kszej części przeorana —  rzepaki także — psze
nice, które dobrze z zimy wyszły, z powoda mar
cowych mrozów i posnchy tak rzadły, że jeżeli de
szcze teraz korzystnego wpływu nie wywrą, na 
mierny tylko plon liczyć możemy. Jarzyny także 
wiele pozostawiały do życzenia, a jęczmień zaczę-

o ^ r ,łkl m  ? “ r'  ’ fców ukończone, miejscami już wschodzą. Konicz ni
sko się trzymał, również i trawy na łąkach. Ro
botnik dosyć tani ; konie tak spracowane i wy-

Poczta dzisiejsza nie przyniosła nam dzisiaj 
nic nowego w sprawie preesu Wejmara. Dzień- j 
niki petersburgskie zapowiadają jeno, że od ju- i 
tra poczną już sprawozdania drukować. \

Z Stambułu donoszą, że Porta pozwoliła 
statkom wojennym moskiewskim, przeznaczonym 
do blokowania brzegów chińskich na wypadek 

nieda- J  wojny Moskwy z Chinami, przepłynąć przez Bos
for. Jest to wielka grzeczność ze strony Turcji.

Car z całą rodziną, jak donoszą z Peters
burga, ma w tych dniach opuścić stolicę i prze
nieść się do Carskiego Sioła.

SAFANDUŁY
Komedia w 4 aktach W. Sardou, przekład 

G. Czernickiego.
fa-rrjiimasaaeaiamsBMmeeeeHeeegMHsesBsssmsmEaeum

zasiewów zimowych 
Galicji sa czas od

Gospodarstwo przem i handel
Sprawozdanie o stanie 

1 j jyoh we wschodniej części 
1. do 15. maja 1880 r.

Stan powietrza w pierwszej połowie maja b. r, 
był dość niekorzystny i na poprawę smutnego stanu 
r*slmin nie wpłynął —  po upałach bowiem w mles. 
kwietniu będących , pierwsze trzy dni m. maja od
znaczyły się, .ł“ t0 zresztą w niekorzystnym na
szym naszym klin cle bardzo osęsto się zdarza,

Przyjechali dnia 22. maja 1880.
HOTEL ZORZA.: A. hr. Dzleduszyckl z Gród 

ka. M. br. Rom_j*i u  ze Stanisławowa. A. Gno 
ińskł z Wolioy. B. Rozwadowski z Babina. K. Ko 
kisch z Klagenfurtu.

HOTEL EUROPEJSKI: St. Kopczyński z Tar
nopola. M. Zachar z Czerniowiec.

HOTEL LANG A: W . Wol&ńiki z Duplisk 
F. Van Asch z Paryża. K. Reich i E. Dymacek 
z Wiednia. E. Kr ans s z Pesztu.

HOTEL ANG IELSKI: M. Jasiński z Zahaj-
Budapeszt d. 21. maja. „Pester Corr * polu. A. Łucki z Sarn. K. Marmorosz z Karowa, 

donosi : Jak się ze źródła autentycznego do-! HOTEL W ARSZAW SK I: E. hr. Olizar 
wiadujemy, rokowania rządu węgierskiego z Oozacz 
Zakładem kredytowym co do kolei Bada-

£ ^ ± 7 •  “ • Z * * 1- si\ h 8K,d odniM,aroi wioseiau** - «  Się temi dniami do sejmu, aby mu pozwolo
no, przystąpić natychmiast do budowy mo
stów i tunelów na tej kolei a finalne przed - 
i - i  na p0^g|;awie studjów, które będą

nasienia na zasiew. Plewienie pszenicy zaczęto. O 
gromne chwasty szczególniej w jarzynach się rzu- 
cają.

Z okolicy K a ł u s z a .  Od początku maja aż 
do 12. posucha i zimne noce przy wietrze półno
cno-wschodnim, był takie i przymrozek, który wcze
sne jarzyny zwarzył; od 12. częste deszcze, ezęato 
ulewne z burzą i gradem jak np. 14. maja jećUak 
nieszkodliwym, pomimo tego jeszcze jest za sncho, 
a zimno niszczy wegetację. Zyta są albo złe, albo 
żadne, dnżo przeorano, albo trzeba przeorać, o ja 
rzyny wielka obawa, że nasienie kapnę, a szcze
gólnie jęczmień, tak w większej jak mniejszej posia
dłości, nie wschodzi albo bardzo rzadko i nierówno, 
tak samo wyka i mieszanki, a w wielkiej części i 
kartofle, które płacą 4 zł. za korzec kupione być 
mnsiały. Knknrndza wcześnie posadzona spróchnia
ła w ziemi.

Bardzo ciężki przednówek n Indu sprawia, że 
robotnik jest dość łatwy i tani, eiągłego tylko naj
mu z powodn zbyt nędznego inwentarza dostać bar
dzo jest trudno w okolicach więcej niedostatkiem 
dotkniętych.

Już po zamknięcia niniejszego sprawozdania 
otrzymujemy z kilka okolic krają bardzo niepo
myślne wiadomości o szkodach jakie mróz z dnia

łożenie
poczynione, wnieść dopiero w jesieni.

Wiedeń d. 21. maja. Wedłng „Frmdbl.“ 
pogłoska, jakoby marszałka krajowego Kra
iny dr. Kalteneggera rząd zamierzał prze
nieść do Graca, niema żadnej zgoła podsta
wy (ob. „Lwów.“)

Wiedeń d. 21. maja. Goschen, nowy 
ambasador angielski do Stambułu przezna
czony, zatrzymał się tutaj, i kilka godzin 
zabawił dzisiaj u ministra spraw zagrani
cznych, br. Haymerlego, który g0 też na o- 
biad zaprosił. Goschen jutro wyjeżdża z Wie
dnia.

Paryi 21. maja. Lewe centrum senatn 
akceptowało kandydaturę Saya na prezy
denta senatu po oświadczeniu jego, że tę 
godność przyjmuje. Lewica senatn akcepto
wała kandydaturę Leroyera. Zdaje się, że

Lwów, z Izby handlowej, 22. maja.
I. A k c j e  za s z t u k ę

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwik . . 264 —  267 -

„  Lwowsko-Gzerniow.-Jaska . 166 — 169 -
Janku hypot. galic. po 200 zł. . 296 — 300 -

■ kredyt, galic. po 200 złr. 244 — — -
U. L i s t y  z a s t a wn e  z a  100 złr.

(bez knponn bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 96 78 97 70

■ . „ 4 „ „ .  90 40 91 40
.  „ 5 „ okres. . 96 70 97 70

Z

Fooiągi kolejowe.
PRZYCHODZĄ DO  L W O W A :

Z  PODWOLOCZY8K: as aworzeo w Podzamcza: & go
dzinie 8 min. 1 nuio, pociąg mięs tacy. 

PODWOLOCZYSK: na aworneo główny lwowski o go
dzinie 10 n$80 wieesór, pociąg posp szny, o god. 
t  ndn. W iwo, pociąg mięsiany, o god. 4 m. 12 po 
połndnin, pociąg mięssany.

2 KRAKOWA: o godz. Ś min. 40 rano pociąg pospieszny 
o god*^9 min. 87 wieczór, pociąg osobowy, o gods, 
11 m. 80 przed południem p< g mieseanv 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o god*. 4. min. b rano, pociąg mięua- 

o gods. i a  N  po połndnin, pooh ; mięszaoy. 
WOWA: na Stryj ; o godz. 3 mii 4 wie- 

wieosór-
Oósksdią me Lw ew a:

Podług segaru Iwowskisg 
DO KBAKfWA: o godzinie 10 min. to prsndi północą 

pociąg pospiesza;; o godz. 4 ta- £3 rano pociąg 
osobowy, o godz. 5 minnt 9 po połstinićj pociąg 
mleczany.

DO PODWOŁOCZYSK-. z głównego dworu: o gods. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minnt 80 
po połnd. poaiąg mienany; o  godz. 10 min. SI w k - 
ozór, pociąg mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza; > goda. 10 m. 69 
Ksór pociąg mioozany; o godz. 12 m. 62 w połnd, 

nln p g mięg-~-ny.
DO CZERNIOWIEC o gods. 6 min. 30 rano, jaoiąg pt- 

spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg taięa; - 
ny, o godz. 11 min. 10 w noey, poe 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o goazinio ś s-J.- K7 rs •

1880.

poleca zawsze w świeżym gatunku

A u g u s t  S c h e lle n b e r g ,
w ©  L w o w i e

o igl gp
' -Q SB 0*3

o - a r  £ 8  2-3- 
p=—1 U  e *■§

Wiedeń 20. maja.
Powszechny dług pzfi-

itw a (za 100 złr.)
Banty anstr. w banku 5 pis. 

„ w łrebrcs 5 „ 
18Mpo2§0złr.w.a.4pi. 
1860 ,  600 „ „ 6 „
1860 „ 100 „ „ . . .
1904 i  100 . . .
mat dom po i ł )  sL J „ 
złota 11. pist. ■ • • ■

Obligacje iidemaizac. 
(100 zł.)

GaUeyjslde

Iaac pabliczac pożyczki.
Wegtoaka nota złota 6 pr. po 

100 pin. w. ł  , , . ,
W«|ieffki* poi « L  PolSBsl. 

BansMitowo..............
W|gkmka po*?®. 1®C *»*-
T* IM g pożyssku aoL po 4 fir. 

Akcje baafcowa.

^nkłii tarBdySoyy dl* h*n*£u

^ J a d to s l  wągier! 200 
Tawarz. sskoat pM-to-snsw:.

'il tm-Ss Wiv y*

płseą
ds.

I M »
v. a.

78 4C 
78 W 

128 CO
liiOlO
181 6>i 
174 61) 
4S* — 
8846

72 56 
78 *1 
124- 
180 61' 
188 -. 
174 V6 
1*1 - 
8860

87 75 
0660

(826 
t6  5(i

U470 10586

126 8lI 
11026

87 J' 
11010

96 2b
1 0  -

86 Ili

u/ao
464 60

-17 40 
864 74

Sil — E00
—

ftnlla. bruk dla h-t;A j pmga.
pe ZOO rir. , . . .

OulejUd nakład kred. eden.
po 100 i ł i . ................

Bukn aaurtre-wM. po 600 sftj. 
Uelonbask po ICO sin. . . 
Y&kthsbaak paw. pa 140 dr. 
T M it ik ł  Btśkv*nb 103 

■łr. w. a.

Akcjo kolei.
Albraehta pa 803 dr. . . , 
AlfOlUdaj pa 800 złr. ssbsc. 
aUbloty jt u za k* 

r.aom półaoeaafpa 1000
słz. m. k . ....................
w  tai Ms. pa 950 d.w.a. 

KatafigaLKawda LaApaSOO
.  d . m. k . ..........................
Lwaw.(tais. Jasaka pa 890 d. 
B w w ntaCśąibi inistnla.)

P« *00 A . ....................
Asata.p4ł. aaek. iplonri.ee.

a * IR. B. pa 800 e 
j&afolia pa 806 dr. ssalw!. . 
&'iośmi*gita& pa 800 ił. wa. n. 
IKUatseisaBlNilia Osasltaehafł 

SCO ał. w. a. . , . . . 
Mdbaka pa 800 hŁ  i te. . 
Sramway wiadL pa 170 ał. . 
Wągią^DMallayjakl (I  «k .)

; t«taaśn.'wMkak.‘ pa
pA  a*h<. . . . .  

Wag, tmak {OdbśliyAMOd.

88̂  -  
10.60 
lśfl

188 ór

pbaąlżąda.
dr. w, ~

m
1: 7 80 
8661

1827

6)10  
1*6 —
1862S

168 T6

266 — 
16/bo

6 9 -  
1.648* 
( 26 

187 jSS-

i782» 
84 - 

884 -

486 —

146*6

6J. 
16' 91

MS8 
149 u

296 MI 
168-

16960 
164 V: 
16871 

88 76

878 60
84*

S34I0

186 te
146/>

Wąziw. saebadn. (Wadb.) pa 
800 sti.  ................

Listy sutawza 
(ss 100 zł.)

Badsaored. *Ug-8sta;-6
opłao. w88 lat 6 pr.wa. 

Bal. $ow. kred. siem. 4pr. wa.
,  Bpr.w.a.

cialta\ankkipat. 6 pńt. w, s, 
„ ZakL Ł*. wleśc. JS** ■ 

Baak aosts.^rąg. sk k. 6 ps. 
„ „ w. a. 6 ■

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (sa 100 zł.)

Albrechta po 800 zł. 6 prd.
■robr. w. a . ...............

AlfUddda po 800 d. 6 pn i 
orote. w. a. . . . . .  • 

(fcariu ■ 100 dr. 0 pr. ~t. w. a. 
MUWoty pa i  jir. v. a.

B as*, le n  5 piat. , .
B ask 1070 6 B • • •
b om. 1078 i  , .  ,  ,

9«dyauuida póŁ i  pta. auk.
b ,  6 „ w. a.
B • • B *te.

QaLK.Ł,800d.6pr. ar. w. a. 
b IŁ  « sl 6 ara. . .
b UŁ csl 1871 800 .
a CT.om.a800ri.6p. 

Iiwaw Osw. Jnas.1. m . 1801 
800 ni 5 pr. snte. w. a. . 

Lw^Ckts. Jase. U. «m. im  
9 t. w, a. .

147 9*

11976 
101 -  
9(26 
97 M

10U 40
liii »'J

108 >0

147 ye

lh086
1011*

97 *0 
*♦>29

ŁU£ 4*;

8 3 -

698'

68 »
i -

i.t'8 **
06 70 

1 1 - 
i J/ -  
106 tO 
14 
1C276

CO

99 n

8661

696> 
96 -  
9876 

iO 
.007* 
10160 
106 
10S — 
lo7U> 
14)7 A  
11 6J 
10816

9160 

9’ 2

Iiw.-Oser. Jas. DL; ua. 1968 
800 sir. 8 pr. srb. w. s. . 

Lw.-Osar. Jam. IY. mł. 1678 
800sb.ijpt.Bab. w .a .. . 

Badolfapa 8)0 dr. w. a. i  pre. 
wate. w. a. . . . . . .

Rudolfem. latepaSCO ab. 6
pr. b . w. a . ....................

Rndolfe om. 1878 pa 800 d.
3 peoe. Bbr. w. a. . . . 

SMadosEsdsUaj na S00 ob. 
3 pret . . . . . . .

Papiery loteryjze 
(sztuka).

Zakład kradytowy śUa handlu
3 przemysłu....................

40 dr. m. k.
10 sb. ik k. .

 80 d. . .
40 d. sl k. 

Rsdalfa pa 10 sb. sA- k.. . 
Ęs. Salm pa 40 d. ■*. k..
S  P® 00 dr. ■ k. .
'staisław lm(pełyeaka »
90 d. w, a . ................

JtótoW . po 80 d. ik k. .
Wtedłsekgrktz po 80 sb. m. k.

Dewizy 8miosi«azBe.
BatBa 100 mad. . 
Ysaakfmrt 100 mmtk . , 
srnhttg 100 aufc ; . . 
Landya 100 fant, s A ( l  . .
Tswł io : kasków . .

Kaaw pa 40 dr. 
Ksemnek pa 10 
Bunhkawska po

Pte*ą|
dr.

*%«* 
r. o

9 0 - 9)31

88 86 88 ŁO

96 76 8 6 -

9540 95 60

98 — 9560

84 - 8416

K82
4860
1686
20 Sit 
4 
<76

4426

8860 
87 —

6/83 
17 8 
6/ 8: 

1.8 ab 
4096

1/8 » 
44

80* 
42* 
11 26 
68 
447

S6~
8 4 -
8ifr

6790 
6790 
67 91 

118<*
47-

iERKAŁB K R E T O N Y -  
p l i c i e n k a ,  

K E FIB Y 1
CZARNE i KOLOROWEna Buknie damskie

W MAGAZYNIE

ROMANA W0JCZVŃSKIEG0
i L. KISIELEWSKIEGO 
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R z a d c a*r
kawaler w sile wieku, od lat 11. samoiet- 
nie dobrami Dziedziłów zarządzający, po
szukuje odpowiednego nmieizczenia. Ła- 
•kawe zgłoszenia przyjmuje: Stanisław 
T a b a c z y A a k ł  w Dziedziłowie, poczta 
Jaryczów. 2383 3—3

le&*i ałftfwym, osobliwi* uA kii-1 
demu. ojs&. retóto- poleci sio kio-1 
szatkę o-ZQ«tr., .taycląg, bezpłatny- 
i Dri Alry metody niturslnoro 
leezemi." Ricktars-ck. nsdw. księ- 
f  itiwiklido-sr?—Lipsku (Eichtori. 
werUga-Anitiit in Leipzig) pnssyła 
tu* ważne 1 poiyteome dli morpiicrde 
dziełko ni żądanie każdemu bez- 
"itnłe 1 frinco. Tik „Wyciąg; 

»tny“ jakoteż 1 oryginalne. 
e Ilustrowane dzieło o 6001 
iło.stron. kosztujące I  I .  I 

}**• ) .z mzesylką pocztową 1 H:| 
OSn.łictJS Xr. ndau są w j

r ?̂t uagrfik tm. * aetatnio doo 
mpirąŁws-wgystlriChfksięginiiiełi | 
inbtiflfawadrie wjsoet z Lipski. f  I

K A Ż D Y
ze sztuką jako tako obznajomiony, prze 
nosi udały tak zwany olejodrnk nad 
liche obrazy olejne wrzekomych mi
strzów, którzy miasto pędzlem za po
mocą szablonów malują.

Taki jest przynajmniej dobrą ko- 
pją cennego i znanego oryginału, pod- 
ezas gdy lichy obraz olejny pomieszka- 
nie tylko zeszpecić zdoła. Kogo stać 
na rzetelne i dobrze wykonane obrazy 
olejne, temu daję życzliwą radę, po' 
trudzić się na właśnie co w gmachu 
tutejszej politechniki otwartą wystawę, 
gdzie rzeczywiście srtystycznie wyko
nane obrazy po słusznej cenie nabyć 
można, a zarazem dozna się zadowol- 
nienia, iż się wsparło rodzimych arty
stów. Kogo zaś na znaozniejszy wyda
tek nieitaó, a przecież żyozyłby sobie 
swoje pomieszkanie przyozdobić, temu 
polecam mój dobrze zaopatrzony skład 
olejodruków we wszelkich rodzajach do 
nabycia za ipłatą w miesięcznych 
ratach.

Za okazanie na składzie moim 
lichego obrazu olejnego, ofiaruję 1.000 
złr. w. a.

Ignacy Fried,
właściciel handlu obrazów
ulica Halicka, 1. 18, Lwów.

Poszukuje się kupna większej 
ilości

żyta suchego.
Próbki z ceną uprasza się nad- 
sełać: Sklepiński, Grodzickich 2 J 
LWÓW. 2462 i~

c. V. nadworny

optyk i mechanik
we Lwowie,

ulica Karola Ludwika I. ».,
róg ulicj Sykstuskiej, 

poleca Szanownej l . T. publiczności 
swój begato zaopatrzony i największy

skład towarów, jako to:
Okulary, ćwikiery rozmaitego fasonu 

2 rółnorodnemi szkłami od 1 zł. po
cząwszy i wyżej.

Lornetki ręczne w oprawie rogowej 
szyldkretowej, srebrnej, złotej, z per
łowej machy i Błoniowej kości. 

Lornety teatralne od 3 zlr i wyżej 
Binokle wojskowe od 16 zł. i wyżej. 
Balekowidze od 2 złr. i wyżej. 
Teleskopy, pespeiktywy myśliwskie. 
Mikroskopy, lopy, szkła do czytania, 
kompasy, busole.

Barometry metalowe (Aneroidy) od 5
złr. i myżej.

Termometry rozmaite od 80 ct. i wyż 
Alkoholometry po zł. 2.60, 3.60 i 6. 
Sacharometry po zł. 2 60 i 8 80. 
Areometry i manometry do kotłów 
parowych.

Taśmy miernicze, wagi wodne, piony, 
rajscajgi, calówki (Zoelitóckej, łańcu
chy miernicze.

Aparaty rotacyjne, maezyny uo elek
tryzowania, pudła stereoskopowe i 
obrazy, metron my. , ,

Instrumenta mechaniczne i geodezyjne, 
matematyczne i fizykalne w najwięk
szym wyborze.

■ i  Naprawy we wspomnianych arty
kułach, przyjmuje się i oblicza jak

■ l^ a m iw fin a  z prowincji uskutecz
nia się za zaliczką odwrotną pooztą. 
Każdy osobiście knpiony albo sprowa
dzony przedmiot odmienić można, jeśli 
nieodpowiedni, w ciągn dni 14.

J. NeuhBfer,
e. k. nadworny optyk i mechanik 
w « Lwowie, tu . Karola Ludwika, 
1. 8, róg ulicy Sykstuakiej^ g ?

Główny skład nasion
Teofila Łuckiego

we Lw ow ie przy placu Halickim 1. 15.
w gmachu Banku hipotecznego poleca 

K I K I R I D Z Ę  amerykańską „koński ząb“
przyodbiorze 10 do 100 kilo, kilo po 26 ct.

1 do 9 kilo, kilo po 28 ct.
B U B A M I  pantewne. Oberndorfskie „ po 60 ct.

N a p o i *  srebrn i meflalai m\m\

i M l l t B l T I h  M A S A
do zapuszczania podłogi

w pięciu kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój
k o s z t u je  /  stł.

B o  n a b y c i a  w h a n d l a c h :
we Wiedniu L. Brzeżany, w Pradze V .  Preissig, w Bernie F. 
Schmidt, w Krakowie J. F. Fischer, jK. Okoń, M. Jawornicki, 
A. Snsski, w Brzozowie A. Mariniouu i Sp„ w Bochni J. Mi
chnik, w Brzeska J. M. Celnik, w -Saśle G. Steinhans Syn, w 
Sanoku B. Barth, w Nowym Sączu K. Mliller, w Tarnowie Le
szczyński Fr., w Sędziszowie Mizers)?, w Rzeszowie Schaiter i 
Sp., E. Neugebaner, w Przemyśla B. Machalski, M. Kozłowski, 
M. Krng, Domnikowski i Bękner, w Jarosławiu K. Zabłotny, 
w Stanisławowie K. Kopacz, W. Waldek, w Kołomyi J. Różań
ski, w Zaleszczykach H. Sanocki, w Czerniowcach Ig. Schnirch, 
w Samborze B. Żuławski, w Rohatynie Fr. Mars, w HorodeuCe 
A. Pobowski, w Tarnopolu A. Morawetza Spadkoh. w Brodach 
W. Adamowicz, w Podwołoczyskach G. Morawetn,

Piękność i świeżość płci! i & i
E b i  d e  L y i  d e  L o h s e .

LOHSEGO LILIOWE MLEKO PIĘKNOŚCI.
nsuwa piegi.
chroni od opalema słońoa. 
czyni skórę białą i delikatną, 
konserwuje i ulepsza pled. 
przywraca świeżość młodocianą, 
nsuwa wszelkie nieczystości skóry, 

uznane przez m ed yc zn e  fa k u lte ty  jako jedynie praktyczny środek piękności.

Lohsego mydło z mleka liliowego
najdelikatniejsze i najczystsze ze wszystkich mydeł, czyniące skórę gibką i białą.

Custaw Lohse, c. k. nadw. perfamerzysta w Berlinie,
wynalazca Lhosego perfumy konwaljowej.

Bo nabycia we wszystkich znaczniejszych aptekach, handlach perfum itp. 
■w całym świeoie 1918  8—12

W oryginału, flaszoczkach po 1 zł. 26 ct, większa po 2 zł. 60 ct.

3Jd

&

Już 8 . ccerwc i!

ciągnienie wiedeńskiej loterji sreber
na korzyść stowarzyszenia dobroczynności panien we Wisdniu. 

Trzy główne wygrane: „W y p ra w y  Ślubne S
Kasetka sreber dla 6 osób 
Serwis stołowy dla 6 osób 
Serwis do kawy dla 8 osób 
Serwis do herbaty dla 8 osób 
Serwis ze szklą dla 8 osób 
Nakrycie stołowe dla 8 osób 
Dwa garnitury stołowe z płótna, 
Złoty zegarek damski a dJamentamL

i H I  Główna wygrana:
serwis szklanny na * osób. 

ygranych 600 n n i e j ^ h  wygranych
składającyoh się n przedmiotów srebrnyon,

100 srebrnych zegarków ankrowych i 100 zegarkóweyhndrowych. 
Ostatni wyciągnięty numer wygrywa zegarek cylindrowy i stołową* płytę 

marmurową z cenną forentyńską mozaiką.
(Dar rządzącego księcia Lichtensteina.) .  .

LsisypoMeentów , 2°.3‘
wysyła tylko za przekaiem a dodaniem 26 et. najbankowanic, li®‘§ 

nienia (za 6 *Ł jedenaście losów), kaaceiarja 6 to w a ** *F **® tt* *  
Grashofgasse Nr. 4 we Wiedniu.

Pfiy zamówiewin nalnmiąj 6 losow odpada dopjat# na frankowanie i listę

I. Główna wygrana
DAR Aor

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
składa się z 166 sztok

II. Główna wygrana
srebra, stołowy do kawy, ____

M n ie js iy c h  w yg ra n ych  60 0  m n ie j ‘ W
■kładaianwnh sin n nrzedmiotów SMo:

N o w o  p o le p s z o n e  s t a l o w e  p łu g i  Rajole w 3 wielkościach
O w n s k lb o w e  s t a lo w e  p ł n g l  Rajole w 2 wielkościach.
Całkiem z kutego żelaza p l a g i  J .  W y  eh  e r y  w 2 wielkościach. 
R a m io n a  i ( l l a y t o n a  p l a g i  w 2 wielkościach.
Zngmajery, Ruchndla, Eitirpatory, Kultiwatory, Brony i t. p.
S ie w n ik i  rzędowe i szeroko rzutne.
Bakiera oryg. angielskie m ł y n k i  od złr. 90 i wyżej.
C y l in d r y  do wydzielania grozzkuLilipu t od złr. 46 i wyżej, jakoteż i 
inne wypróbowane machiny i narzędzia rolnicze są na składzie n

j .  W y c h
MjW Ó w , u l i c a  G r ó d e c k a ,  I .  4 7 .

Przy odbiorze większej ilości plngów za gotówkę odpowiedni rahat.— 
Nowe katalogi zawierające około 130 iluitracyj z dotladnemi opisami 

i informacjami w języku polskim i niemieckim oddaje właścicielom dóbr 
- y  ziemskich gratis. 1642 4- ?

3 ^ 3 H h O C >  ♦ ■ 0 + 0 0 * 0 4 '
Sb A

i
»;" a

«
i

I

S ftó ih a  hntitlfoirez
„ O R I E A T M

we L w o w ie , p rzy  u licy Jagie llońskiej 1. 4.
dostarcza wszelkich artykułów dla rolnictwa i przemysłu krajowego niezbę

dnych, tudzież towarów kolonialnych, wina, oliwy i t. p.
Zajmnje się wywozem płodów krajowego rolnictwa 1 przemysłu, zała

twia kupno i sprzedaż mająteów i lasów, wyrabianiem i konwersją pożyczek, j j i  
Wszelkie zamówienia na prowincję uskutecznia w należytem opakowa- K  

niu, za najnmiarkowańszem wynadgrodzeniem bezzwłocznie pooztą lub koleją. ^  
L w ó w ,  w maren 1880. 2177 4—? ■“

Z. Grzybiński- A. Pilarski.

i
i

i

Ciągnienie 1. czerwca.
PBOMfi§¥

L O S  Y  z r. 1864
Całe po 4 zł. 1 stempel.

M
Główna 

w y g r an  a

| Połówki po zł. 2.25 i stempel.!

H2 0 0 0 0 0  zlr.
Główna 

w v sr r a n a
Państwowe losy dobroczynności po 2 zł.

ą r  N a  1Q l » » ó w  Jeden  g ra t is  I - p |
Dnia 2 stycznia i 2. kwietnia wygrano znowu głó

wne wygrane zł. 50000 i zł. 35000, jakoteż wiele mniej
szych na promesy i kwity tymczasowe, przez nas 
wydane.

W e c h s l e r g e s c h d f t  der A d u U n i s t r a t i o n l
* des 2005 1 *3
T y l k o  H U  V  D  f l  T T  % l  T y l k o

w e  W ie d n ia , M  Mi I I  V  U  U  w e  W ie d n ia , 
W ollieile  18. Oh. Cohn W ollze ile  13.

Za pełną zaliczką nie wysyłamy.

J u l ju ^ z a  S ch au in an n a .
Dotąd nie przewyż 
szona w swej sfcn
teczności, działają 
cej na łatwe rozpu
szczenie (szczegól
nie) trudnych do 
przetrawienia po
praw, na strawienie 
i przeczyszczenie 
krwi, na odżywienie 
i wzmocnienie or

fanizmu. Przy dwuraz-wem użycin dziennem przez dłuższy czas, działa jako środ- Ł 
yetyczny w wieln i uporczywych słabościach, jako to : na słabe trawienie, prxeciv 

zgadza wdęcin wnętrzności, ospałości kiszek, osłabieniu członków, cierpieniom he 
moroidalnym wszelkiego rodzaju, zołzom, wóln, bladaczce, żółtaczce, chror.iczriym 
wyrzutom naakórnym, porjodycznemu bolu głowy, robakom i kamieniowi, zaflegmie- 
niu, zakorzenionemu gośćcowi i tuberkułom. Podczas picia wody mineralnej, oddaje 
ta sól dobre usługi zażywając przed lub po kuracji. 2148 23—80

Do nabycia n fabrykanta i właściciela landszaftowej aptaki w Stookerau, tn- 
dziet w aptekach w# Lwowie n Z. Ruckera i J. Beisera, w Drohobyczu L. Dobrzy- 
niecki, w Stanisławowie A. Bailli, w Przemyślu J. Maszewski, w Rzozzowie n Schai- 
ttera & Co. w Tarnopoln F. Jamrógiewicz.

Cena pudełka 76 c t Wysyłka najmniej dwóch pudełek za zaliczeniem.

niftî wnłłłSihfUHKJ..

Wszyscy ci, którzy zmuszeni są reperować deszcz przepuszczająoe [■  
dachy z tektury, zeohcą się naać z zaufaniem do jedynej fabryki kiji

Mastyksu H illera  (preparowana maź na dachy.) U
Po największej ozęści jedno pociągnięcie tym materjałem ochrania 1 

tego rodzaju dachy od nieochybnego zepsucia. Użycie tego jest nador po-
: *-~5- x-s-,! -s ---------   x. _ euchym i cit-płytn

na próbę bozpla

_A_ Hillera Mastykowe dachy tekturowe,*^3i
PJ które nigdy, jak zwyczajne dachy maziowe reperaoji nie potrzebuję, a 

przytem nadają się do wszystkich klimatycznych stcsnnków.
Zupełne pokrycia przyjmnją się pod gwarancją.

Warstwy izolatoryczne do fundamentów.
znacznie tańsze jak asfal owanle i większej trwalośoi, a przytem absolutnie 
wodę zamykają,

Nieprzemakalne, salepraeliniejąco preparowane te
ktury do pokrycia naturalnie czarne.

Millera kompozycja do obwljanla rur (zły przewo
dnik oieplika) leksza i o wiele tańsza jak wszystkie dotąd używano ma- 
terjały, nie zatrzymnjąoo rnchn podczas obwljanla. Wysyłamy na żądanie 
dokładne opisy i świadectwa itp. 2021 6—12

P a u l  H i l l e r  &  C o m p
we Wiedniu IV .  Faooritenstrass■: N r. 20.

Wielki medal srebrny 1872. m  Dwa medale Paryi 1878. g
Dyplom Wiedeń 1878. WP Medal złoty Linz 1879. ^

O. k. kraj. upreyw. ^
c h i r u r g i c z n e  s t r z y k a w k i  H

ajaraty lo wyrabiania woiy solowa] 1 syfony, jj
f a b r y k a  Karola Pochtler we Wiedniu, ^

Neubau, WeBtbaknstrasse.Nr. 86. Ig

Fabryka I Aparaty
skład m*  f  JP <Jo

wsielldch wyrabiania
gatunków 1 W O Ó y
chirurg.

strzybaweb,
klyso-pomp,
4- r ó w ,
arstów do wrrebi uaparatów do wyrablsiiia 
wody lodtwt

od 600 do 10.000 
*y fonów.

Zupełne
urządzenie fabrijK y,

i wszystkich- napo}?w 1 IV 1  +  wody »odowej. jJ
masujących. A  JS Najnowsze r.»jiepszej ^

Patetntewane aa tyczki * M i n o m konstrukcji ayfony. ^  
N do ® *u «k  w 10 wzoraeh. f
^  2026 .Ilustrowaną kątologl i kosztorysy bezpłatnie i tranco. 2 —20

K s ią ż k i  nai

n a g r o d y  p i ln o ś c i
polecone przez Radę szkolną, w złoco
nych oprawach, najtaoiij i w wielkim 
wyborze dostarcza księgarnia

J M. Himmelblaua
h K rakow ie

Zwracam uwagę na to, te nabyłem 
miększą cz.śó „Wydawnictwa Czytelni lu- 
dowej“ Nouoleckiego i ze takowe najta
niej obliczam od 6 ct. i wyżej.

Zamawialącym za kilka guldenów od
stępuję stosowny rabat i przesyłam na 
mój koszt katalog na żądanie gratis.
2104 1—4

Od bliskiej

ś m i e  r e i
uratowałem

za pomocą Hoffi ekstroktu słodowego 
40 letniego suchotnika, którego przy 
jąłem w kuracją. Już nastąpiło ropie
nie płuc, takie dotkliwe zatwardzenie 
wątroby. Często powtarzający się ka
sz 1 krwisty i wypluwanie ropy w tak 
osłabionym, wychudłym, febrycznym 
stanie, ie musiałem rychłego końca 
wyczekiwać. Usunąwszy kongestja płu- 
cowe, zadawałem mu „Hffa ekstrakt 
słodowy". Po wyżyciu dziesiątej flaszki 
nastąpił „korzystny zwr t“ shbości a 
po 25 flaszce ustały przypadł ści piu- 
cowe Kazałem idu także pijać „Cze
koladę Hofla z ekstraktu ałodowego, ta 
go widocznie wzmocniła, a obecnie jest 

on rekonwalescentem.
Dr. Jerzy Spore r,

c. k. radca gabernialny w Abbazji.

56-kroć przez cesarzow i królów, 
także przez Wysokie książęta i 
księżniczki, arcyksiążęta i książę

ta odszczzgólniono.
Pierwsze, prawdziwe flegmę roz

puszczające Jana Hoffa piersiowe 
cukierki słodowe , są w niebieskim 
papierze; pakiety nieopatrzone c. k. 
anstr. węg. marką ochronną (por
tretem wynalazcy Jana Hoffa) są 
fałszywym fabrykatem.___________
C z e k o l a d a  s ł o d o w a  

1 cukierki słodowe.

Do c. k. dostawcy nadwornego 
wieln udzielnych książąt w Europie, 
pana Jana Hoffa, c k. radcy, posia
dacza złotego krzyża zasługi z koro
ną, kawalera wys kiob orderów pru
skich i niemieckich, wo W ie d n iu ,  
fabryka. C r a b e u l i o f  8 .  Skład fa
bryczny: Stadt, Graben, B r f i n n e r -  
s t r a s s e  Nr. 8. 2000 1—2

Ceny Hoffa preparatóuo słodo
wych na prowincji z Wiednia sprowa
dzanych: Piwo zdrowia z ekstraktu sło
dowego: Skrzynka i flaszki: 6 flaszek 
zł, 8.82, 18 flaszek zł. 7.22, 28 flaszek 
zł. 14.60, 58 flaszek zł. 29.10. >/, kilo 
czekolady słodowej I. zł. 2.40, II. zł. 
1.60, III . zł. 1. (Przy odbiorze w więk
szych ilościach rabat). Cnkierki słodo
we: woreczek 60 ct. [także */* i V, wo
reczka], Preparowana słodowa mąka 
pożywna dla dzieci 1 zł. Skoncentro- 
w ny ekstrakt słodowy flakou 1 zł., 
także GO ct i t. d.

Gotowa kąpiel kosztuje 80 ct. 
M.iuj jak za 2 zł. nic się nie posyła. 
Flegmę rozpuśzczająco piersiowe cukier
ki słodowe są opakowane w niebio- 
kim japierze. 1999 2—8

We Lwowie ilo nabycia w aptece 
Zyg. Ruckera; w handlu K. Bałłabana, 
F. W. Królikowskiego, W. Marszałkie- 
wirzs; w Ja;osłiwiu w apt. Wiktora? 
Suma, w Tarnopolu w apt. F. Jamro-1 
giowicza; w apt. dr. A. Buchelta; w| 
Drohobyczu apt. Lud. Dobrzyniecki* go ; !  
Teofil Jabłoński; w Suoatin E. Bóhm; w i  
Kołomyi a  S. L. Ilonich; w Nowym f 
Sączu u R. Jakubowskiego; w Przoiny-5| 
śln Kozłowski., i we wszyitkieb apte* g 
Itach W Galicji. i

B o  w y g r a n ia !
8 0  111 n i  ił l f t f t f ]  10 ekwipażów kompletnych, dwu- i

*WdJd. J O O U . czterokonnych, 30 koni wterzchow.
i zaprzęgowych, 260 różuych przy- 
borów zaprzęgowych.

L en a  lo sn  1 itr. w .  a .

1 c z e r w c a  1880 . S S .T S w . ,
Ł . 10.0 O i  t. p.

CeH a c a łe j  p rom esy  x ł. 4 .5 0 , — p ó ł  u ł. * .7 5 .

24. czerwca 1880. 2o.ooo,
„  16X00, 10 OCO i t. p.
Cena losu tłr. 2  w. a.

B O  NABYCIA
W hand lu  F .  Schufoutha i  Syna, L w ó w ,

B y n e k , 1. 45- 2095 2—8

o o o o o o o o o  OOOOOOOOOOOOODO 
o  
o  
o  o 
o  
o  
o  
o
O  W a l t e r  A . W o o d a  n o w e  ż e l a i n e j k o i i a r k i
Q  najlepsze i najpraktyczniejsze,

a m e r y k a ń s k ie  g r a b i a r k i  „ H o l l ln g s w o r t k a " ,
M  a m e r y k a ń s k ie  g r a b i a r k i  „ T I g e r “
K  Claytona & Shnttlewortha g r a b i a r k i  z kutego żelaza
! Nr 8. z koziołkiem lub bez tegoż
C I  trzymają w zapasie na iwej nieustającej wystawie w celu natyohmia-

stowego wysyłani*

r

s Clayton & Shuttleworth
we L w o w i e ,  przy ulicy Gródeckiej liczba 22.
2466 1 4 (Uluatrowane oenniki gratis i franco)

O O O O O O O O O O  O O O O ł

II I® >  S k ł a d  k o m is o w y

M E B L I  żelaznych
z pierwszej c. k. uprz. nadw. fabryki 

A, K IT8CHELTA spadkobierców we Wiedniu
utrzymuje i poleca po cenach fabrycz
nych zniżonych łóżka, łóżeczka, 
kołyski, umywalnie, kana

py, stoły i fotele 
a mianowicie 

na sezon letni

stofy, krzesła i ławki ogrodowe 
E D .  G E B H A K D T  we Lwowie

Ce
przy placu Marjackiem 1. 7.

nniki  i l us t rowane  na żądanie f ranko.
2269 2—10

Pierwsay specjalny
Magazyn sukienek i bielizny dla dzieci

we LW O W IE
ul. Halicka l. 7, naprzeciw głównej trafiki,

polecaj) na porę letnią wielki wybór sukienek w najnowszym 
kroju po cenach przystępnych.

■ M

isty I
’ąC* 1 
a. ™

f i T r 7 9  U f a  najprzyjmniejtty 
O  l i  V  l l  Co W Wrn napój orzeźwiający

doświadczona weds lecznicza
na iłabości żołądkowe, pUeawe 1 krtaaiawa. ■■ 
rlodowni• ritbieraoa pn*» c. k. pr«f» dr. J«s< 

a a , Łercha w Pradae.
Brosmar* K™?!1* okuórbronn'* wydanapnet rfcdeę ntódyetu. dr, Kitells

b«sputni* « przedsiębiorcy źródła Rahldł Co w Krondorf pod Karlsbadem
Głewny skład we Lw«wl« a E. M«dreehówlc»a.

IhandUeh wed miuerahiych i aptekach itp.
Do nabyoU wo wlsyatldćk

2037 2-13

Prawdziwa Pragska Kolba Cykorja.
Ostrzeżenie.

Dowiedziawszy się ponownie, że w ostatnim czasie z różnych stron, cykor]a 
* łe g o  wyrobu pod fałszowaną marką, naszej od dawna renomowanej firmy, po 
l audlach wprowadzaną bywa, — zmuszeni zostaliśmy, tak przeciw fabrykantom, 
juko też i odprzedającym, udać się pod opiekę prawa, w skutek czego dotychczas 
już wiele firm ukaranych zostało.

Nazwiska ukaranych zastrzegliśmy sobie ogłosić publicznie we wła
ściwym czaBie.

O strzegam y  zetem panów k u p c ó w  przed zakupnem i sprzedażą
wyrobów fałszywą zaopatrzonych marką.

O s t r z e g a m y  jednak także P. T. publiczność przed zakupnem po
dobnego towaru, ponieważ takowy niezaprzeczenie w Jak najgorszym gatunku być 
musi, oo jest juz przez to udowodnionem, że fabrykauei tegoż nie potrzebowaliby 
udawać biq do tak niarzeteluych i niegodziwych środków; szczególnie * * •  
Z rJm ba  «y  n a  t o ,  t* fabrykanci nieprawdziwej cykorji W oelu
oszuKania kupującej Pnbliczności posługują się naszym napisem na etykiecie, 
dodając zaledwie znaczne „jak“ (bo wie) lub też „wyrabiane jak“ (fabricirt wie) 
i stępi ie grubszym drukiem „vormal* Nadler & Kolb in Prag."

, Upraszamy zatem kupującą P, T. Publiczność nie zważać tylko na napis 
końcowy, drukowany grubszemi literami, leoz całą etykietę z u w a g f  p r z e c z y .  
HtĆ, przez co oszukanie się, będzie nicmożebnem.

2145 C. k. uprz, Fabryka cykorji 
JF erd . J S o lb  Nachfclger in Prag-

U C J A  d o  u s t  E U C A L Y P T U S
przez dr. C . M . F A B E R A , ces. meks. lekarza ptzyboosuego i t. d. 

B E S IN F E K C Y J N O  - A N T IS E P T Y C Z N Y

ś r o d e k  k o n s e r w a c y j n y  i  p r e z e r j w a t y w n y ,
do byglemiezuego pielęgnowania i ochrony wpływów mlazmatyeznyeh.

Pierwsay i jedyny preparat, w którym odwonlajoę® I antiseptycine wlasnóścl australsklego aucalyptus
globalna, za pomocą właściwego przez dr, C. M- KABLKŁ patentów, poitepowania znacznie u  spotęgowane.

Skuteczeośó 1 użycie: 1. „Esencja do ust Euoalyptns niszczy Wszystkie grzyby i mikrobie'gw ustach, nia 
dopuszcza psucia się zębów, jeit najpewniejszym ś r o d k i e m  na doi zębów Ipruchniałyoh

2. „Esenoja do nst Eucalyptus" działa gatunkowo oesiuiekcyjnle przeciw zaraźliwym chorobom!, które w 
w skutek wdychania miamaów powstają, i służy s z c z e g ó ln ie  przeciw dyfteiji, krupowi, aaglule|i5t,|p.

8. Rozprószona w jokoju chorych ozyśoi i odświeża powietrze wydając ozon.
4 „Esencja do ust Eucalyptus" usuwa każdy nieprzyjemny odór oddechowy natychmiast i nieszkodliwie bez 

względu, ety takowy pechodzi z ust, żołądka, płuo lob n*,a> aibowiem iest ona jedynym środkiem zntiieptyezaym, 
który z powodu swej absolutnej nifłzkodliwośoł może byC połykany 1 wdychany, w oela tusutreUiowanUlinis. 
przyjemuegj odoru przy źródle. — Bliższe w przepisie uzyola.

Oeun flakonu 1 złr. *o  et. ,
Główny gkład u Feliks Gri©ftst©idlj Wien, Stadt, Sonnenfelagasse Nr. 7.

S W  "We wszyetkłoh naszych składach jeet takie do nabyoia dr. C. M. FABERA c. k. uprz. gatunkowe mydło 
do net F L R 1 T A 8  najlepszy i n»jdellkat. środek do csyazczenia i konserwowania zębów, zawsze w świeżym etanie.

We L w o w i e  do nabycia w handlach Alfreda Dzikowskiego, Marcina Mflllera; w aptece Jakóba Beisera i 
Zygmunta Ruckera. 1971 1—6

Wydawcy I wtaśotatela J. Debraafakl I K. Groaużn. OdpowieddeleySdsktor J. Dobrsańaki. Z drakami a Gam ty Narodowej1 pod sara^dea A, Skerla.


